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Karta NZ i prawo międzynarodowe zapewniają państwom U

prawo do życia zgodnie z wolą narodu
bez groźby obcej interwencji
Oświadczenie ministra Wyszyńskiego

NOWY JORK (PAP) Na sesji Generalnej Zgromadzenia ONZ w dn. 21 
b.ni. zabrał głos minister spraw zagranicznych ZSRR—-Wyszyński, który raz 
jeszcze zanalizował istotę anglo-amerykańskich zarzutów pod adresem Bułga­
rii, Rumunii i Węgier o rzekome „naruszenie traktatów pokojowych".

Wyszyński poddał krytyce stanowi­
sko delegata amerykańskiego Coh -na, 
który, wysuwając „koncepcję" współ­
pracy międzynarodowej, doszedł do 
wniosku, że „współpracą" międzynaro­
dową jest podporządkowanie się dyk­
tatowi USA, zaś uchyleniem się od 
■współpracy jest — jego zdaniem — od 
mowa podporządkowania się St. Zjed­
noczonym'. -

Cohen — powiedział Wyszyński— 
zarzuca trzem krajom demokracji hi 
don ej, że nie stawiły się na Zgro­
madzenie Generalne ONZ Jla wy­
słuchania wysuniętych przeciwko 
nim „oskarżeń". Czemu to nie za­
prasza się Bułgarii, Rumunii i Wę­
gier, gdy rozważa się sprawę ich 
przyjęcia do ONZ, natomiast „zapra 
sza się", gdy chodzi o rzucanie na 
nie oszczerstw. Takiego „zaprosze­
nia" nie przyjmie żadne szanujące 
się państwo. I to właśnie obłudnie 
nazywa delegat USA „odmową 
współpracy".
W próbach umotywowania o- 

szcz-erstw przeciwko trzem krajom de­
mokracji ludowej wyróżnili się: dele­
gat USA — Cohen, delegat W. Bryta­
nii — Shawcross i delegat Australii— 
Makin. W toku postępowania przed Ko 
misją ad hoc panowie ci oczywiście 
nić nie udowodnili. Mimo to większość 
Komisji uchwaliła przekazać sprawę 
Zgromadzeniu Generalnemu. Dlatego 
też zachodzi konieczność ponownej a- 
nalizy tej anglo-amerykańsko-austra- 
lijskiej kampanii prowokacyjnej.

Nie przedstawiono żadnego mate­
riału obciążającego Rumunię, Wę­
gry i Bułgarię. Delegacja radziecka 
nie zamierza zresztą zająć pozycji

obronnej lecz występuje tu w cha­
rakterze OSKARŻYCIELA „OSKAR 
ŻYCIELI". ’

Krasomówca z Klubu Pickwicka
Pan Shawcross usiłował oprzeć o- 

skarżeniena procesach Petkowa, Mind 
szenty‘ego i Maniu, posuwając, się na­
wet do twierdzenia, że w krajach de­
mokracji ludowej aresztowani rzekomo 
nie doczekają się procesu, jeżeli nie 
przyznają się do winy. • .

Później sam Shawcross snostrzegł, 
że przebrał miarkę i zaęzął się nieco 
wycofywać. Poniżył się równocześnie 
do tego, że powtórzył plotki uliczne o 
„laboratoriach psychologicznych", w 
których oskarżonych poddaje się „ob­
róbce psychologicznej".

Przyznaję — powiedział min. Wy­
szyński — że słuchając Shąwcrossa 
nie mogłem oprzeć się myśli, że dosta­
łem się przypadkowo do klubu Pick- 
więka i że krasomówcą, którego słu­
cham, jest nie generalny prokurator 
W.' Brytanii, lecz najczcigodniejszy mi 
ster Pickwięk, zabawiający swych słu­
chaczy opowiadaniem wszelkich zmyś­
lonych przygód, oczywiście znacznie 
raniej szkodliwych. Czy to przypad­
kiem nic jakiś niemiły sen? Niestety! 
To nie sen — to rzeczywistość. I to 
sani generalny prokurator. W. Brytanii 
ciska pioruny przeciwko krajom demo

kracji ludowej, zachwalając natomiast 
sądową procedurę brytyjską.

. Wyszyński przypomniał, że średnio­
wieczna reguła prawna: „Przyznanie 
się jest królową dowodów" zachowało 
się w niezmienionej niemal postaci 
właśnie w procedurze angielskiej. Dla­
tego też — powiedział Wyszyński — 
szereg teoretyków angielskich kryty­
kuje zasady angielskiej procedury kar 
ncj, która w wypadku przyznania się 
oskarżonego przyjmuje je całkowicie 
bezkrytycznie i z pominięciem dal­
szych dowodów.

Ani jeden z krajów demokracji lu­
dowej nie zna takiego przepisu. W 
tych krajach sąd orzeka na podsta­
wie całokształtu dowodu, przyznanie 
się zaś oskarżonego nie tylko nie 
jest jedynym, ale i nie najważniej­
szym dowodem.
Ustawa angielska z 22 sierpnia 1911 

r. przewiduje, że w sprawach o naru­
szenie tajemnicy państwowej nie są po 
trzebne żadne dowody, ani nawet przy 
znanie się oskarżonego, bo wystarczy, 
aby sąd nabrał przekonania o „ujem­
nych właściwościach charakteru oskar­
żonego". Ale ta ustawa, urągająca e- 
lementarnym zasadom procedury kar­
nej to przecież ustawa angielska, a nie 
ustawa bułgarska, węgierska lub ru­
muńska! I dlatego nie krytykuje jej 
Shawcross.

W dalszym ciągu min. Wyszyński 
omówił treść przemówienia przewodni­
czącego delegacji australijskiej — Ma­
kin a.

Pan Makin — oświadczył Wyszyński 
— nie dostarczył żadnych dowodów. 
W takich wypadkach uczciwi oskarży­
ciele zrzekają się oskarżenia — nato­
miast nieuczciwi zmyślają, okoliczno­
ści nieistniejące. Tak właśnie postąpił 
Makin, który powołując się na ustawę 
rumuńską nr 341 z 1947 r. o ławnikach, 
sądów ludowych, oświadczył, że na mo 
cy tej ustawy ławników wybiera tylko 
kierownicza partia polityczna i żaden 
bezpartyjny nie ma prawa głosu przy 
■wyborze ławników.

Delegacja radziecka zażądała, by 
pan Makin przedstawił tekst tej u- 
stawy — a po przedstawieniu jej 
tekstu okazało się,,że nie ma tam 
ani jednego słowa o tym, o czym nió 
wił szef delegacji australijskiej. Na­
leży zaznaczyć, że ustawa Nr 341 
w ogóle nie obowiązuje, gdyż zastą­
piła ją ustawa z U kwietnia b.r., w 
której zresztą również nie można 
znaleźć tego o czym mówi delegat 
australijski.

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Święto 
młodych artystów

W Poznaniu w hali Tar­
gów odbyło się uroczysto 
otwarcie Między szkolne­
go Zjazdu Pedagogiczne­
go i Młodzieżowego, na 
którym omówiono zasa­
dy reformy szkolnictua 
artystycznego. Na zdię 
ciu: szczelnie zapełniona 
sala obrad podczas prze­
mówienia min. Jtybow- 
skiego. V góry: rzeżtyu 
..Górnik" w pawilonie 
wystawowym Akademii 
Sztuk Pięknych z War­

szawy.

»Trzymacie w waszych dłoniach losy polskiej kultury«

Konferencja młodzieży artystycznej
w drugim dniu międzyszkolnych popisów w Poznaniu

Ewakuacja ostatniej stolicy Kuomintangu?
Wojska ludowe w pobliżu Macao

Ochrona tajemnicy 
państwowej i służbowej 
Uchwały Rady Ministrów

Rada Ministrów na posiedzeniu w , 
dn. 24 października rb. uchwaliła m. | 
in. projekt dekretu o ochronie tajem­
nicy państwowej i służbowej.

Rada Ministrów uchwaliła ponadto 
szereg projektów ustaw, które wejdą 
pod obiady najbliższej sesji Sejmu 
Ustawodawczego RP.

Rada Ministrów uchwaliła też m. 
in. rozporządzenia w sprawie zało­
żenia akademii lekarskich w War­
szawie, Krakowie, Poznaniu, Lubli­
nie, Łodzi i Wrocławiu oraz nadała 
statut Polskiej Izbie Handlu Zagra­
nicznego.

LONDYN (PAP) Agencja Reutera 
donosi z Hong-Kongu, że wojska kuo- 
mmtangowskie opuściły w niedzielę 
miaslo Szekki w pobliżu portugalskiej 
kolonii Macao

Macao leży 100 km na południowy 
wschód ud Kantonu i oddalone jest o 
GO km od Hong-Kongu.

Agencja Nowych Chin donosi, że w 
czasie walk o port' Amoy ponad 26. 
tys. żołnierzy armii kuomintangow 
skiej zostało zabitych, rannych lub 
wziętych do niewoli.

NOWY JORK (PAP). Koresponden­
ci amerykańscy na Dalekim Wscho­
dzie liczą się z rychłym załamaniem 
się oporu wojsk kuomintangowskicb 
na terenie całych Chin.

Specjalny korespondent dzienni­
ka ..Christian Science Monitor" do­
nosi z Hong-Kongu, że rząd Kuomin 
tangu opuści wkrótce swą tymczaso

WIELKI JUBILEUSZ
nieniu państwa socjalistycznego, 
Związku Radzieckiego.

Józef Stalin, najbliższy towarzysz 
walki Lenina, po Jego śmierci stał się 
głównym budowniczym państwa ra­
dzieckiego, głównym budowniczym 
socjalizmu. W walce o to budownictwo 
Józef Stalin pogłębił, rozwinął, posu­
nął naprzód naukę Marksa i Lenina. 
Ta nauka, której słuszność wypróbowa 
na została w toku 30 lat istnienia 
ZSRR, ta nauka, o której dzieło roz­
biły się stalowe kolumny imperializ­
mu, była i jest drogowskazem dla lu­
dzi pracy całego świata.

Jest ona drogowskazem i dla polskie 
go świata pracy, dla narodu polskiego.

Jest nim nie tylko dlatego, że Józef 
Stalin to człowiek, którego dzieło za­
decydowało o wyzwoleniu Polski spod 
hitlerowskiego jarzma, to człowiek, 
którego słowa o wskrzeszeniu „Polski 
wolnej, silnej i niepodległej", Polski 
opartej o Bałtyk, Odrę i Nysę wcie­
lała w czyn bohaterska Armia Radziec 
ka.
IKiAUKA Stalina wzbogacająca mar- 
l ’ ksizm-leninizni jest drogowskazem 
ila narodu polskiego przede wszystkim 
dlatego, że uczy nas budować Polskę 
sprawiedliwości społecznej, Polskę do­
brobytu mas ludowych, Polskę socja­
listyczną.

W nauce Stalina zawarte są doświad 
czenia zwycięstwa proletariatu rosyj­
skiego. rewolucyjnych walk robotni­
ków ęałego świata, podsumowane jest 
doświadczenie 30 lat budownictwa soc­
jalistycznego w ZSRR. Dlatego pozna­
nie tej nauki jest konieczne dla każde­
go, kto chce brać czynny udział w za­
kładaniu fundamentów socjalizmu w 
Polsce.

Dlatego najlepszym uczczeniem 
70_lecia urodzin Józefa Stalina, będzie 
zaznajomienie wszystkich ludzi pracy 
w Polsce z Jego życiem pracą i wspa 
niałyin dziełem myśli. Z życiem, pracą 
i myślą człowieka, w którym przeważa 
jąca część ludzkości słusznie widzi swe 
go wodza i przewodnika w walce o po­
kój, postęp i wolność, a naród nasz 
swego niezłomnego przyjaciela i odno-

ARMIA hitlerowska stała pod Mos 
kwą, Fiihrer III Rzeszy obwiesz­

czał już światu swój triumf nad sto­
licą Związku Radzieckiego. Naród ra­
dziecki nigdy nie zwątpił w triumf 
słusznej sprawy, w zwycięstwo nad fa 
szyzmem. Ale wróg zagrażał Moskwie. 
Serca wielu ludzi ściskała trwoga., I 
wtedy, 7 listopada 1941 roku, z głośni 
ków radiowych całego ZSRR rozległ 
się spokojny, twardy głos Stalina:

„Czy można wątpić w to, że może­
my i powinniśmy zwyciężyć zaborców 
niemieckich? Wróg nie jest tak silny, 

jak go przedstawiają niektóre wystra­
szone inteligenciki. Nie taki diabeł 
straszny, jak go malują... Niemcy hit­
lerowskie muszą pęknąć pod brzemie­
niem swych zbrodni".

To w Moskwie, w tej Moskwie, pod ; 
której bramy przedzierały się stalowe 
zagony hitlerowskich czołgów, Józef 
Stalin odbierał tradycyjną defiladę 
Czerwonej Armii. I spokój Józefa Sta­
lina udzielił się całemu, wielomiliono­
wemu narodowi radzieckiemu. I nie tyl 
go — udzielił się wszystkim tym, na 
całej kuli ziemskiej, którzy wiedzieli, 
że walka ZSRR przeciwko hitlerowskie 
mu najazdowi jest walką o wolność ca 
łego świata.

„Stalin jest w Moskwie, Stalin jest 
z nami, Stalin trwa na czołowych po 
zycjach walki" — ta świadomość bu­
dziła otuchę, hartowała serca. A po­
tem drugi raz budziła otuchę, harto­
wała serca nazwa miasta, które nosi 
Jego imię: 'Stalingrad. Miasta, które 
raz. w lata wojny domowej, obronił 
przed interwencją białej gwardii, mia­
sta, które drugi raz, w wielkiej woj­
nie przeciw hitleryzmowi, stało się 
punktem wyjścia ostatecznego rozgro­
mienia faszyzmu.

ROLA Stalina w obronie Moskwy, 
rola stalingradzkiego zwycięstwa 

osiągniętego przez stalinowską strate­
gię” w dziejach wielkiej wojny przeciw 
faszyzmowi to symbol roli Związku 
Radzieckiego w dziejach ludzkości, roli 
Józefa Stalina w walce o lepszą przy­
szłość ludzi pracy całego świata.

Rewolucja rosyjska rozpoczęła nową 
epokę histoiii — I wiciela naszej niepodległości,
tej epoce każda walka wolnościowa 
znajduje otuchę, oparcie i pomoc w ist! Kai.

wą siedzibę Czung-King, udając się 
do położonej jeszcze bardziej na za­
chód prowincji Yunan.

28 bm

24 bin., w drugim dniu Międzyszkolnych Popisów Wyższych Szkół Arty­
stycznych, odbyła się plenarna konferencja młodzieżowa, z udziałem przed­
stawicieli Rządu, partii politycznych, profesorów wyższych szkół artystycz­
nych, licznego grona zaproszonych gości ze świata artystyczno-kulturalne- 
go, w tej liczbie prof. Sieriebriakowa oraz uczestników Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego z laureatkami: Bella Dawidowicz i Haliną Czer- 
ny-Stefańską na czele.

Po zagajeniu i powołaniu prezy­
dium zabrał głos prof. Sieriebriakow. 
Mówca podkreślił m. in. stały i głęboki 
kontakt nauczycieli i studentów szkół 
artystycznych z życiem kraju, rozwi­
janie w młodzieży poczucia wspólnoty 
z najszerszymi warstwami świata 
pracy i organizowanie stałych ekspedy-

jesienna sesja Sejmu
Zarządzenie Prezydenta RP

Marszałek Sejmu Ustawodawczego R.P. otrzymał 24 października 
br. następujące zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 24 paździer­
nika 1949 r. w sprawie zwołania Sejmu Ustawodawczego na zwyczajną 
sesję jesienną 1949 r.:

Na podstawie art. 7 ust. 1 i 2 Ustawy Konstytucyjnej z dnia 19 lu­
tego 1947 r. o ustroju i zakresie działania najwyższych organów Rzeczy-, 
pospolitej Polskiej— zwołuję Sejm Ustawodawczy na zwyczajną sesję je­
sienną w dniu 28 października 1949 r.

Prezydent Rzeczypospolitej
BOLESŁAW BIERUT

cji folklorystycznych, muzykologów i 
kompozytorów do różnych rejonów 
kraju.

Z kolei zabrał głos wicemin. kultu­
ry i Sztuki — Wł. Sokorski.

„Szkolnictwo artystyczne w Polsce 
Ludowej cechuje nieznany dotąd roz­
mach — oświadcza mówca. Świadczy 
o tym choćby fakt, .że w porównaniu 
z okresem przedwojennym liczba mło 
dzieży studiującej w szkołach artysty 
cznych wzrosła 10-krotnie.

Ale cele festiwalu nie ogranicza j'ą 
się jedynie do podsumowania dorobku 
naszej młodzieży artystycznej. Obecny 
zjazd pozwoli też ujawnić wszystkie 
słabości, zaostrzyć uwagę na to, co 
musimy przezwyciężyć, jeżeli chcemy 
stworzyć. sztukę naprawdę wielką.

Musimy mieć świadomość” nurtu 
przeszłości — oświadcza dalej mów 
ca — musimy nawiązywać do wszy­
stkich postępowych tradycji całego 
świata i naszego narodu. Nie tylko

nie odrywamy się od przeszłości, ale 
przeciwnie, chcemy z niej wydobyć 
wszystko co jest wielkie, oprzeć się 
na tradycjach naszej sztuki narodo­
wej, aby iść dalej naprzód. I to jest 
pierwsza wielka praca, którą musi 
my wykonać.
W dalszym ciągu mówca stwierdza, 

że oręż estetyki marksistowskiej po­
zwoli młodzieży wyższych szkół arty­
stycznych widzieć przeszłość, której 
dalszym ciągiem jesteśmy dzisiaj my 
sami i w ten sposób zrozumieć założe­
nia i istotę postulowanego realizmu 
socjalistycznego.

Jest nią w sztuce wydobycie wiel­
kiego nurtu przeobrażeń, których je­
steśmy świadkami i współtwórcami, 
które zachodzą w każdym z nas. Nie 
było, nie ma i nie będzie nigdy wiel­
kiej'sztuki oderwanej od człowieka, ód 
jego przeżyć i problematyki".

Kończąc przemówienie, wicemin. So 
korski powiedział: „Dając wam oręż 
marksistowskiego myślenia i widzenia 
świata, dajemy wam klucz do wolności 
człowieka, do wolności twórczej. Je­
steście pokoleniem przyszłości, mło­
dzieżą. która w swoich dłoniach trzy­
ma losy naszej kultury, wielkość na­
szego narodu".

Prezes Rady Ministrów
JÓZEF CYRANKIEWICZ

Marszałek Sejmu Ustawodawczego, Władysław Kowalski, wydał 
w związku z tym następujące zarządzenie:

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. odbędzie się 28 paździer­
nika 1949 r. o godz. 11.

Marszałek Sejmu Ustawodawczego
WŁ. KOWALSKI

Deklaracja rządu tymczasowego
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

BERLIN (PAP) Deklaracją z dnia 
24 b.m. minister spraw zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej Dertinger, w imieniu rządu iym-

Program »oszczędnościowy« premiera Attlee
nowym zamachem na zdobycze klasy robotniczej
»Czarny poniedziałek* w Londynie

LONDYN (PAP). W poniedziałek premier Attlee ogłosił w Izbie Gmin 
program oszczędnościowy, który przewiduje zmniejszenie wydatków budźe 
towych o łączną sumę około 280 milionów funtów szterlingów rocznie. Zgo-

Program ten uderza przede wszystkimdnie z ogólnymi przewidywaniami 
w ludność pracującą W. Brytanii.

Redukcje wydat­
ków dotyczą w w.ę 
kszości świadczeń 
społecznych, fun­
duszów inwestycyj­
nych oraz tzw. sub­
wencji rządowych, 
mających na celu 
obniżenie cen arty­
kułów spożywczych

Program rządo­
wy przewiduje rów 
nież drastyczną re­
dukcję „kosztów ad 
ministracyjnych", 
co oznacza zapo­
wiedz zredukowa­
nia olbrzymiej rze­
szy urzędników pań 
stwowych.

Posiedzeniu Izby Gmin, na któ­
rym Attlee obwieścił swój program 
towarzyszył nastrój ogólnego przy­
gnębienia. Program Attlee potwier­
dził w pełni przewidywania prasy, 
która nazwała dzień 24 październi­
ka „«7/»rnym poniedziałkiem".

Premier Attlee

Brytyjska opinia publiczna rozu­
mie, że drastyczny program oszczęd 
nościowy jest bezpośrednią konsek 
wencją dewaluacji funta szterlinga.
LONDYN (PAP). KC Brytyjskiej 

Partii Komunistycznej opublikował 
oświadczenie wzywające angielską 
klasę robotniczą by sprzeciwiła się 

, wprowadzeniu nowego programu „0‘ 
szczędności" rządu labourzystowskie- 
go. Program ten będzie nowym ata 
kiem na stopę życiową narodu brytyj­
skiego.

Oświadczenie podkreśla, że zgodnie 
z nowym programem wzrosną Ceny, 
zmniejszą się natomiast kredyty na 
ubezpieczenia społeczne, oświatę, bu­
dowę domów mieszkalnych itd. Jedno 
cześnie budżet wojskowy, który wyno 
si obecnie 800 milionów funtów szter- 
lingów rocznie nie tylko nie ulegnie 
redukcji, lecz wzrośnie w rezultacie 
dewaluacji i zobowiązań wynikają­
cych z paktu atlantyckiego.

czadowego. zawiadomił rządy wszyst* 
kich państw obcych o proklamowa­
niu Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, wyrażając równocześnie goto 
wość nawiązania normalnych stosun­
ków dyplomatycznych i gospodar 
czych, opartych na wzajemnym posza 
nowaniu i równouprawnieniu, z rzą­
dem każdego państwa, które zechce 
nawiązać takie stosunki.

W deklaracji, podkreśla się po­
nownie, że rząd Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej ożywiony jest 
wolą osiągnięcia jedności Niemiec 
na demokratycznej i pokojowej pod 
stawie zgodnie z treścią, układu pocz 
damskiego, oraz zdecydowany jest 
w interesie pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami wypełnić wszystkie 
zobowiązania, jakie układ ten nało­
żył na naród niemiecki.
We wszystkich swych pracach tym­

czasowy rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej kierować się będzie 

) groźbie

Rząd Partii Pracy przygotowuje się 
również do ataku na związki zawodo­
we, na zdobycze osiągnięte przez kla­
sę robotniczą w ciężkiej walce.

Obecna sytuacja gospodarcza kraju
— stwierdza dalej oświadczenie — jest 
wynikiem konserwatywnej polityki 
rządu i kapitulacji przed St. Zjedno­
czonymi.

Konserwatyści, rząd Partii Pracy, 
prawicowi przywódcy Kongresu bry .„___ „ _____ VYUŁ.>.
tyjskich związków zawodowych i zasadą przeciwstawiania się 
wielki ka.njtał amerykański usiłują odrodzenia niemieckiego imperiali- 
WspóInR wykorzystać kryzys dla o- zm>J oraz dążeniem do pokojowych 1 
fensywy na klasę robotniczą. Lecz przyjaznych stosunków ze wszystkimi 
masy pracujące mogą ten atak ode-1 innymi narodami, a przede wszystkim 
Przeć. i ze Zw. Radzieckim.

W atmosferze sceptycyzmu
Bidault usiłuje

PARYŻ (PAP). Przywódca MRP 
Georgęs Bidault, któremu prezydent 
Francji powierzył misję twóŚzenia no­
wego gabinetu po niepowodzeniu Rene 
Mayera, -prowadził w poniedziałek ro­
zmowy z przedstawicielami poszcze­
gólnych partii, by przekonać się, czy 
może liczyć na poparcie w parlamen-

Olbrzymi sukces 
polskich artystów 
w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP)
w Salzburgu odbył się uroczysty kon 
cert chopinowski z
ta Mieczysława Mierzejewskiego oraz 
pianisty Władysława Kędry.

Artyści polscy odnieśli w Salzbur- 
go, podobnie jak przed tym w Wied­
niu, olbrzymi sukces

W sali Mozart

udziałem dyrygen-

Bojówkarze gaullistowscy
bezkarnie grasują we Francji

PARYŻ (PAP) Po rzuceniu bomby 
ną siedzibę francuskiej partii komuni 
?tvcznej departamentu Loary w St. 
Etierine, faszyści zaatakowali biura 
sekcji FPK w tym mieście.

Partia komunistyczna postanowiła 
zorganizować manifestację na znak 
protestu przeciw tym napadom, któ 
re powszechnie przypisuje się uzbrój kowie MRP, 
jonym bojówkom gaullistowskim. do prefekta.

Prefekt departamentu Loary zaka­
zał powyższej manifestacji. Miejsco­
wa sekcja Generalnej Konfederacji 
Pracy złożyła protest przeciwko tej 
decyzji. Wspólna delegacja, w której 
skład weszli również radykali i człon- 

udałą się z interwencją

stworzyć rząd 
cie. Kryzys rządowy we Francji trwa 
już 20-ty dzień.

Z nowym kandydatem na premiera 
rozmawiali kolejno: Herriot, przewod­
niczący Rady Republiki Monnerrille, 
Queuille, Moch, Rene Mayer, Schu­
man, Letourneau, przywódca socjali­
styczny Guy Mollet, Delcos, były mini 
ster finansów Petsche i inni.

Socjaliści dali do zrozumienia, że 
nie uczynią Bidault większych us­
tępstw niż poprzedniemu kandyda­
towi na premiera Rene Mayerowi. 
Jak wiadomo, socjaliści domagali się 
od Rene Mayera otrzymania wszyst­
kich posiadanych tek, żądając zwła 
szcza by Daniel Mayer i Ramadier 
uzyskali ponownie teki Pracy i Obro 
ny narodowej.
Rozmowy Bidault odbywają się w 

atmosferze powszechnego sceptycyz­
mu. W kolach giełdowych krążyły w 
poniedziałek wieczorem pogłoski, że 
Bidault zaniechał już swych wysiłków.



Narody świata posiadają dość siły 
aby przeciwstawić się propagandzie podżegaczy wojennych 
Manifest Kongresu Pokoju w Londynie

Włączając się w nurt życia Polski Ludowej

Polska YMCA zrywa z ideologią imperializmu
Nowy statut i nowa nazwa

LONDYN (PAP). 22 i 23 b.m. odbył się w Luflidynie wielki kongres, zor 
ganizowany przez Brytyjski Komitet Obrońców Pokoju. W kongresie wzię­
ło udział 1090 delegatów, reprezentujących 510 organizacji. Na zakończenie 
obrad kongres uchwalił Manifest, który stwierdza m in.:

niczych baz wojskowych zagrażają po 
kojowi świata.

Naród brytyjski i narody całego 
świata posiadają dość siły by prze­
ciwstawić się propagandzie podżega 
czy wojennych.
Brytyjski kongres Obrońców Poko­

ju będzie walczył o następujące cele:
1) Utrwalenie przyjaźni między na­

rodami wszystkich krajów, a w szcze­
gólności między narodami W. Bry­
tanii, Z,w. Radzieckiego, St. Zjedno­
czonych, Frąnęji i Chin Ludowych.
' 2) O natychmiastowe ograniczenie 

zbrojeń, zakaz produkcji bomb atomo 
wych, o zniszczenie całego zapasu 
bomb atomowych, jak również o wpro 
wadzenie międzynarodowej kontroli 
w celu niedopuszczenia do dalszej pro 
dukcji tych bomb.

3) O całkowite poparcie zasad Kar­
ty Narodów Zjednoczonych oraz prze­
ciwstawienie się wszelkim paktom i 
blokom, zmierzającym do osłabienia 
tej Karty.

4) O natychmiastowe zakończenie 
kolonialnej wojny na Malajach, o cal 
kowilą wolność dla wszystkich ludów 
kolonialnych oraz przeciwko wszel­
kim doktrynom wyższości rasowej, fa 
szyzmu i antysemityzmu.

5) O poparcie dla demokratycznych 
i miłujących pokój Niemców i Japoń­
czyków, walczących o zniszczenie w

Na akademię przybędzie delegacja ! swych krajach faszyzmu i militaryz- 
postępowych pisarzy niemieckich. 1 mu.

Garstka przedstawicieli wielkiego 
przemysłu w Ameryce i Europie za­
chodniej prowadzi intensywną kanapa 
nię prppagandową na rzecz trzeciej 
wojny światowej. Propaguąda ta na­
wołuje do nienawiści przeciwko Zw 
Radzieckiemu Liczne radzieckie pro­
pozycje pokojowe są systematycznie 
odrzucacie. Tworzenie, wbrew posta­
nowieniom Karty NZ, bloków mili tar 
nych, wyścig zbrojeń oraz budowa lot

29 b m. w Teatrze Polskim 
akademia 
ku czci Goethego

Zw. Literatów Polskich organizuje 
29 b.m. w sali Państwowego Teatru 
Polskiego w Warszawie uroczystą aka 
demię ku czci Johanna Wolfganga 
Goethego którego dwusetna rocznica 
urodzin przypada w r.b.

Po zagajeniu prezesa Zarządu Głów 
nego Zw, Literatów Polskich L. Krucz 
kowskięgo, red. O. Dłuski wygłosi re­
ferat pt. ,,Goethe i odrodzenie Nie- 
miec“, po czym M. Jastrun schąrakte 
ryzuje twórczość Goethego i jego zna­
czenie w literaturze europejskiej.

6) 
wej 
ne dla rządu ateńskiego. O zaprzesta­
nie gospodarczego i dyplomatycznego 
popierania frankistowskiej Hiszpan.i

7) O podniesienie stopy życiowej na 
rodu brytyjskiego przez wzmożenie 
handlu ze Zw. Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej oraz o zniesienie 
zależności gospodarczej i politycznej 
W. Brytanii od St. Zjednoczonych.

8) O rozwój kultury, sztuki i nauk: 
dla dobra ludzkości, a nie w celach 
jej zagłady.

Francja głosuje za pokojem
PARYŻ (PAP). W gmachu mero- 

stwa Ivry pod Paryżem odbyło się ze­
branie Rady Bojowników o Wolność i 
Pokój, poświęcone podsumowaniu wy­
ników głosowania na rzecz pokoju we 
Francji.

Według dotychczasowych niekom 
pletnych jeszcze danych, we Francji 
złożono ponad 6 milionów głosów w 
obronie pokoju. Na Paryż i dep. Se­
kwany przypada 1.250 tysięcy gło­
sów.

ZSRR oskarża »okarżycieli«
(Dokończenie przemówienia min. Wyszyńskiego)

Z otwartą przyłbicą wystąpił dele- 
g’t Holapdii, kraju, prowadzącego woj 
nę napastniczą przeciwko ludowi Indo- 
r. zji.- Oskarżenie przeciwko Rumunii, 
Bułgarii i Węgrom wykorzystał on po 
Łj, aby z trybuny ONZ wezwać Gene- 
r -Inę Zgromadzenie do krucjaty prze- 
c.wko demokracji i socjalizmowi.

Zapewniam delegata Holandii — 
podkreślił mówca że jeżeli te usi­
łowania za>\ iodły przed 30 laty, to 
z tym większym trzaskiem zbankru­
tują oae obecnie!
•Właściciele niewolników i ich protek 

■-orr.y występują tu w roli „nauczycie- 
ii" demokracji, „szermierzy" praw 
człowieka.

Aż wstyd słuchać delegata Austra­
lii, biadającego na temat sprawiedliwo 
ś.-i rumu iskiej, gdy właśnie w Austra­
lii gwałcona ję:;t sprawiedliwość w dra 
styczny sposób, gdyż oskarżeni nie ma 
ją tam prawa zadawać pytań oskarży­
cielom.

To samo można powiedzieć o Grecji 
i jej dzikim terrorze, to samo o St. 
>'.‘efhio?zony.ch, gdzie były zajścia w 
I .ckskill i gdzie osławiony sędzia Me- 
<" iu nie po/.wolił oskarżonym przywód 
< <in partii komunistycznej bronić się 
] od sądem i skazał wraz z oskarżo- 
r. mi ich adwokatów! To samo można 
] wiedzieć o kapitalistycznej Anglii, 
i '.^trzeliwującej spokojną ludność so-

Min- Wyszyński przytacza w dal 
szym ciągu szereg konkretnych da­
nych, wskazujących na gwałcenie, 
praw człowieka i obywatela w czo­
łowych krajach kapitalistycznych, 
na piopągandę wojenną w tych kra­
jach, na urągające sprawiedliwości 
procesy polityczne przeciwko działa- i 
ęzom obozu pokoju i demokracji. 
Mówiono tu o „pogwałceniu" trak- 

t .tów pokojowych, które polega na 
tym, że schwytanych na gorącym u- 
czynku zbrodniarzy, szpiegów, dywer- 
s.nitów i terrorystów oddano pod sąd 
i ukarano, tak jak gdyby odpowiednie 
artykuły traktatów pokojowych miały , 
na celu ochronę zbrodniarzy, usiłują- | 
cych obalić rządy demokratyczne. Tym j 
czasem właśnie artykuły, na które por i 
wołali się „oskarżyciele", wyraźnie 1 
NAKAZUJA RUMUNII, BUŁGARII I: 
LAGROM NIEDOPUSZCZANIE DO 
L ZIAŁA LN OŚCI FASZ Y STO W SK1 EJ.

WIlcze prawo
Wszystkie „oskarżenia", zmyślone I 

pod adresem krajów demo!.racji ludp- 
- wej przypominają znaną bajkę Krylo­

wą pt. „Wilk i jagnię", w której wilk 
po przedstawieniu jagnięciu szeregu 
bezpodstawnych oskarżeń woła pod je­
go adresem: „Jesteś winnę choćby dla 
tego, że chcę cię pożreć!" To „wilcze 
prawo" usiłują stosować „oskarżycie­
le" w całej rozciągłości.

Usiłują oni — nie po raz pierwszy 
zresztą — ingerować w wewnętrzne 
sprawy krajów demokracji ludowej, 
pragnąc powstrzymać proces ostatecz­
nej likwidacji kapitalizmu i pochodu 
do socjalizmu w tych krajach, Reak- 
c jne koła państw kapitalistycznych 
s ukają gorączkowo środków do po- 

otrzymania rozwoju krajów demokra 
cii ludowej i tym tylko objaśnić można 
postawienie na porządku dnia sesji Ge 
t pełnego Zgromadzenia ONZ sprawy 
i ■konego naruszenia praw człowieka 
\ 3‘ńgorii, Rumunii i na Węgrzech.

Przechodzie ch> sprawy rzekome-

O zaprzestanie pomocy wojsko- 
przez W. Brytanię i Si Zjednoczo

22 i 23 b.m. obradował w Warszawie XXI Walny Zjazd delegatów Pol­
skiej YMCA. W referatach i dyskusji stwierdzono jednomyślnie, że Pol­
ska YMCA w okresie międzywojennym byia placówką szerzenia ideologu 
imperialistycznej.

Uznając, że stare formy organiza­
cyjne .Stowarzyszenia są sprzeczne z 
duchem, zadamami i celem, jaki przed 
sobą stawia YMCA w Polsce Ludo­
wej, postanowiono zerwać z tymi for­
mami.

Jednomyślnie wniesiono do statu­
tu istotne zmiany w myśl których 
Polska YMCA została przemianowa 
na na stowarzyszenie „Ognisko". 
Stowarzyszenie — czytamy w statu 
cie — jest organizacją społeczną, 
działającą w myśl ideologii Polski 
Ludowej, według wskazań i zaleceń 
Naczelnej Rady dla Spraw Miodzie 
ży i Kultury Fizycznej.
Statut precyzuje zadania Stowarzy­

szenia, którego członkami mogą być 
obywatele polscy obojga płci oraz oso 
by prawne. Automatycznie członkami 
Stowarzyszenia są: CRZZ, ZMP, 
ZAMP, SP, ZHP, LK, TPD oraz po­
szczególne organizacje sportowe.

Zjazd przyjął jednogłośnie rezolu­
cję, w której m. in. stwierdza, że „ro-

zjazd polecił Radzie Krajowej sta­
nąć w jednym szerejp z organizacja 
mi. walczącymi o przebudowę spo^ 
łeczną.
Na zakończenie obrad z.Nzd wybrał 

władze Stowarzyszenia „Ognisko".

dowód YMCA wywodzi się z pobudza 
nych przez władców kapitału tenden­
cji do hamowania procesu krzepnięcia 
świadomości klasowej mas pracują­
cych, z tendencji do pojednania mas 
z kapitalizmem, do przeciwstawiania 
się szybko ogarniającej masy nauce 
marksizmu YMCA amerykańska, a z 
nią światowa organizacja YMCA, są 
wprzęgnięte przez kapitał do służby 
imperializmu amerykańskiego.

Utrzymywanie dotychczasowych 
form organizacyjnych YMCA w Pol­
sce Ludowej — mimo usiłowań postę 
powych członków Stowarzyszenia — 
nie dało możności pełnego wyzwole­
nia organizacji z tradycji YMCA, nie 
dało możliwości zabezpieczenia orga­
nizacji od przenikania wrogiej ideolo­
gii imperialistycznej.

Stwierdzając dalej, że Polska 
YMUA stoi obecnie całkowicie na 
pozycji Polski Ludowej i zrywa nie 
odwołalnie łączność z kosmopołitycz 
ną organizacją światową YMCA.

UMCS nie zawiódł zaufania
polskich mas pracujących
Przemówienie min. Skrzeszewskiego w Lublinie

23 b.m. w Państwowym Teatrze im. J. Osterwy w. Lublinie odbyła się aka­
demia, poświęcona 5 rocznicy założenia Uniwersytetu im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie.

W uroczystości wzięli udział: min. Oświaty dr St. Skrzeszewski, wicemin. 
Oświaty E. Krassowska, min. St. Jędrychowski.

mi, związanymi z tą częścią rezolucji 
angło-amerykańskiej, która domaga 
się skierowania sprawy do Międzyna­
rodowego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze.

Warunkiem, który by umożliwił prze ! 
kazanie sprawy Trybunałowi — po- i 
wiedział Wyszyński — byłoby istnie­
nie sporu. Istotnie, zawarte z Bułga­
rią, Rumunią i Węgrami traktaty po­
kojowe przewidują możliwość sporu 
między dwiema stronami, z których 
jedną byłaby Rumunia, Bułgaria lub 
Węgry, drugą natomiast St. Zjednoczo 
ne, W. Brytania i ZSRR, które potrak­
towane są wszystkie trzy łącznie jako 
jedna strona i dlatego mogą działać 
jedynie po uzgodnieniu swego stanowi 
ska.

Żadnego takiego uzgodnienia w da­
nym wypadku nie ma i być nie może, 
bo ZW. RADZIECKI NIE WIDZI ŻAD 
NYCH NIEPRAWIDŁOWOŚCI w wy­
konywaniu lub interpretacji traktatów 
pokojowych przez Bułgarię, Rumunię i 
Węgry, które nader sumiennie wypeł­
niają ciążące na nich zobowiązania. -

W tych warunkach nie istnieje 
strona oskarżająca, bo stanowić ją

I mogą tylko ZSRR, W. Brytania i 
St. Źjednoczone razem wzięte. W 
braku jednej ze stron procesowych 
nie ma sporu, a więc nie ma pod­
staw do zwracania się do Międzyna­
rodowego Trybunału Sprawiedliwo 
ści.
To samo wyklucza również możli- 

, wość wyznaczenia przez generalnego 
. sekretarza ONZ arbitra, o którym mo- 
I wa w odpowiednich artykułach trakta­
tów pokojowych. Arbiter może dzia­
łać, gdy istnieją strony sporu. Lecz w

i tym wypadku nie ma sporu.
Do tego nie wolno dopóścić

Kończąc przemówienie, min. Wy­
szyński oświadczył:

„Już w Komisji Politycznej wskazy­
waliśmy na t.o, że samo zwrócenie się 
do Trybunału Międzynarodowego ze 

' sprawami tego rodzaju byłoby poniża- 
, jące i dla Trybunału i dla Zgromadze­
nia Generalnego. Poniżający dla Zgro- 
I madzenia Generalnego jest już sam 
’ fakt debaty nad. narzuconą jej sprawą 
: rzekomego naruszenia przez rządy But 
garii, Rumunii i Węgier praw ludz­
kich i podstawowych wolności obywa-

i telskieh.
Z tego co powiedziałem wynika 

jasno, że niesprawiedliwa i oszczer­
cza kampania przeciwko trzem kra­
jom demokracji ludowej zmierza do j 
osiągnięcia podejrzanych celów, po- | 
dobnie jak projekt rezolucji, przed-

I stawiony Zgromi 
mu. Delegacja radziecka sprzeciwia

i się przyjęciu tego projektu, gdyż 
przyjęcie jego stanowiłoby zachętę 
dla oszczerców i fałszerzy, pragną­
cych dokonać zamachu na suweren­
ne prawa niepodległych państw de-

’ mokratycznych. . DO TEGO NIE 
I WOLNO DOPUŚCIĆ".

Po zagajeniu u- 
roczystości przez 
prof. dr Kiela- 
nowskiego, głos 
zabrał min. St. 
Skrzeszewski.

„Uroczystość 
dzisiejsza — po­
wiedział on — 
jak najściślej ze­
spolona z 
wstaniem 
W.N.
jest jedną z wiel 
kich manifesta­

cji, związanych z 5-letnim istnieniem 
naszego odrodzonego Ludowego Pań­
stwa.

Powstanie UMCS było krokiem na­
przód w realizacji wielkiego zadania— 
tworzenia ludowej inteligencji, wiernie 
służącej ludowi.

Dziś, kiedy patrzymy na rozwój 
lubelskiej uczelni z perspektywy 5 
lat, możemy stwierdzić, że nie za-

Min. Skrzeszewski

po- 
P.K. 

K.R.N.,

wiodła ona zaufania polskich mas 
ludowych, polskiej klasy robotniczej.
Potrafiła ona skutecznie przezwy­

ciężać trudności budowania uniwersy­
tetu dosłownie z niczego, w warunkach 
bezprzykładnych zniszczeń wojennych. 
Wyszła zwycięsko z walki z siłami ro­
dzimej reakcji, która usiłowała spy­
chać pierwszy ludowy uniwersytet na 
niebezpieczne pozycje.

Realizacja planu 6-letniego wymaga 
niespotykanego i nieosiągalnego dotąd 
rozkwitu badań naukowych. Kultywu­
jemy nowoczesną teorię naukową, o- 
partą na zasadach marksizmu leniniz- 
mu. Potrzeba nam głębszego i pełniej­
szego powiązania nauki z praktyką o- 
raz życiem Ludowego Państwa.

Dla realizacji tych zadań musimy 
wspólnym wysiłkiem pogłębiać nieu­
stępliwie demokratyzację wyższych u- 
czelni, dostosować ich pracę do po­
trzeb narodu,' walczącego o pokój i bu 
dującego fundamenty socjalizmu.

Musimy coraz szerzej stosować 
materializm dialektyczny i historycz

ny, jako metodę niezwykle płodną 
we wszystkich dziedzinach wiedzy. 
Uczy nas tego przykład przodującej 
nauki radzieckiej.
Musimy pełną garścią korzystać z 1 

przebogatych doświadczeń i dorobku 
nauki Związku Radzieckiego.

Musimy bezkompromisowo zwalczyć 
kosmopolityzm, ideologię imperializ­
mu. Musimy nawiązywać do postępowej 
tradycji naszej polskiej nauki, do do­
robku takich uczonych jak patronka 
naszej uczelni — Maria Curie Skło­
dowska.

Chcę wyrazić przekonanie, że UMCS 
w oparciu o swój 5-letni dorobek, w 
oparciu o doświadczenie swej dotych­
czasowej walki z siłami wstecznictwa 
—stanie się jednym z ośrodków kształ 
cenią budowniczych socjalizmu i ośrod 
kiem postępowej myśli naukowej.

Krótkie spięcia 
Oodczego służą Andersowcy
Prasa już kilkakrotnie pisała o tym,, 

że Ilza Koch, hitlerowski kat w spód-- 
nicy z Buchenwaldu, odsiedziała już; 
swój czteroletni wyrok, na który z ła­
ski pana Clf-ya zamienić, w jej otrzy­
maną poprzednio karę dożywotniego 
więzienia, i tak bardzo łagedną wobec 
jej niezliczonych krwawych zbrodni.. 
Prasa, podawała również, że nawet 
Niemcy strefy zachodniej nie są zda­
nia, by te cztery lata wyrównały już 
rachunek llzy Koch, i czeka ją z ko­
lei proces w sądzie niemieckim za kil­
ka masowych morderstw, m. in. za 
zabicie jednego dnia — drobnostka w 
jc-j karierze — 24 więźniów!

Nie o tym chcieliśmy jednak pisać 
-— tym razem chcemy podać tylko je­
den mały szczegół.

„New York Herald Tribune" „z 
dnia 17 b.m. poświęca spory artykuł 
sprawie bezpieczeństwa llzy K ich w 
czasie jej przetransportow laia z wię­
zienia Landsberg do innego więżenia, 
w którym ma czekać na nowy proces. 
Władze amerykańskie <-b a widią się; 
bowiem, że mogłoby dojść do ksce- 
sów jako że — pisze cytowany dzien­
nik — jest wielu ludzi, „których krewr 
ni zginęli w Buchenwaldzie" i którzy 
nie mają wobec tego tak pobłażliwego 
stosunku do pani Koch jak władze 
amerykańskie. Wobec tego Ameryka­
nie postanowili „wysiać żołnierzy a- 
merykańskich i POLSKICH STRAŻ­
NIKÓW do Landsbergu. Stworzą oni 
kordon ochronny wokół więzienia,, 
gdy Mrs. Koch zostanie wydana Niemi 
com“.

Tak donosi dosłownie „New-York 
Herald Tribune".

Zaś pan generał Anders ogłosił o- 
statnio znowu kilka przemówień ó 
„patriotycznej misji" swego „wojska".

W—k.

>ązan mię: zyna 
kraje dcmokra-

go naruszenia 
rodowych prze 
cii ludowej. Wyszyński wykazał, o- 
pierając się mi aar-ir ONZ i pr .wie 

r,-ę >zynaro >. y .i. że zo' ow i jzania
le idą w kierm' u wsp Ipracy z 
ONZ dla o iągnięcia określonych ce 
lów eko io ii. r :vrh i społecznych, a- 
le znr.cz? n ZAPEWNIA JA PO­
SZCZEGÓLNYM PAŃSTWOM PR A 
WO ŻYCIA ZGODNIE Z WOLĄ 
NARODU. FEZ GROŹBY OBCEJ 
INTERWENCJI.

Nie ma straży oskarżającej, nei 
ma sejmu

ł si' zagadnienia-

Protesty belgijskie
przeciwko msji gospodarczej Beneluxu

BRUKSELA (PAP) Prasa belgij­
ska poświęca nadal wiele miejsca pro 
blemom krajów Benehixu.

Organ sfer finansowych „Agence 
Econcmiąue et Financiere" stwierdza, 
że od realizacji Unii Gospodarczej Be- 
neluxu zależy to, czy uda się urzeczy­
wistnić rozległe plany amerykańskie 
zjednoczenia gospodarki Francji, 
Włoch, Belgii i Holandii.

„Klęska unii Bcneluxu — pisze

7 mil. analfabetów
we Włoszech
RZYM (PAP). W związku z dyskusją 
w senacie włoskim nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty senator socjalisty­
czny ManolneEi przedstawił dane, do­
tyczące analfabetyzmu. Łączna ilość 
analfabetów we Włoszech wynosi 7 
milionów. Najmniej, bo 2 proc, przypa 
da na Lombardię, najwięcej zaś — na 
Sycylię — 44 proc.

Istnieją ponadto miliony analfabe­
tów wtórnych, to jest tych, którzy z 
powodu nędzy muszą przerwać naukę 
i zacząć pracować.

dziennik — jest równoznaczna z za­
łamaniem się wszystkich planów go 
spodarezych bloku zachodniego". Or 

gan partii liberalnej „La Derniere 
Heure" stwierdza, że „Belgowie n’e 
dopuszczą, aby w imię problematy­

cznej i złudnej idei jedności sprzecz 
nych gospodarek narażono rolnictwo 
i przemysł belgijski na szwank".
„La Librę Belgique“ przestrzega, że 

„podpisanie unii Eeneluxu zmusi rząd 
belgijski do obniżenia stopy życiowej 
ludności do poziomu, istniejącego w 
Holandii". Póloficjalny „Le Soir" za­
mieszcza w całości uchwałę Związku 
Przemysłowców Belgijskich władz por 
towych Antwerpii oraz Związku Rol­
ników Belgijskich, protestujące prze­
ciwko nielojalnej konkurencji Holen­
drów i wzywające rząd do zerwania 
pertraktacji z Holandią.

Organ belgijski partii komunistycz­
nej „Le Drapęąu Rouge" stwierdza, 
że „podpisanie unii Beneluxu jest dzia 
laniem wbrew interesom Belgii i za- 
wodolić może jedynie inspiratorów blo 
ku atlantyckiego i posłusznych wyko­
nawców żądań bankierów amerykań­
skich".

PRZYJAZD DELEGACJI 
FRANCUSKIEJ DO MOSKWY

Na zaproszenie radzieckiego Tow 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) przybyła do Moskwy delega 
cja Tow. Francja — ZSRR na czele 
z wiceprezesem Towarzystwa Fernan­
dem Grcnier.

NOWY KATALOG 
ASTRONOMICZNY

Pracownik naukowy słynnego obser 
watonum astronomicznego w Pułko- 
wie koło Leningradu, Andrzej Niemi- 
ro zakończył prace przy zestawieniu 
katalogu 423 gwiazd, widzianych z 
szerokość: geograficznej tego obserwa 
tor i ui i i. O bser wa i or i um pułko wski e 
rozpoczęło te prace w 1936 r.

Tysiące dzieci - ofiar Hilderbrandta
jkt rezoiucji, przed- F i i ł ■
ądzeniu Generalne- 6- dzień procesu bydgoskiego
•urlsriAoI.-n enrzpr i win . * A ***

W szóstym dniu
1 Hildphrnndtnwi

i rozprawy przeciw­
ko Hildebrandtowi i Henzoniu ujaw­
niono na wniosek prokuratora dalsze 
dokumenty obciążające osk. Hilde- 
brandta. Z korespondencji pomiędzy 
inspektorem hitlerowskiej Sicherheits- 
polizei, a szefem tej policji, Heydri-

Wykonanie wyroku
na zdrajcach narodu węgierskiego

BUDAPESZT (PAP). Wyrokiem try 
butiaiu wojskowego w Budapeszc.e 
jkawani Roslah na karę śmierci przez 
powieszenie, degradację i konfiskatę 
ui en i a:

Referat red. 
Dłaskiegodla aktywu sił.czwig)

24 b.m. w sali pracowników MBP 
kierownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR red. Ostap Dłuski wygłosił 
referat pt. „Narodziny Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej". Referat 
wywołał duże zainteresowanie i zgro­
madził ponad 1000 aktywistów stołecz 
nej organizacji PZPR.

Po referacie red. Dłuski odpowie- 
dzai na pytania zgromadzonych akty 
wistów.

b. gen. dywizji Gyoergy Palffy za 
zbrodnie stanu i udział w organizacji 
zmierzającej do obalenia ustroju de- 
• uokra tycznego,

b. pik. policji Bela Kcrondy za 
zbrodnię brania udziału w organiza­
cji zmierzającej do obalenia ustroju 
nc.nekrotycznego,

b. płk. sztabu generalnego Dczsoe 
Nemeth za zbrodnię zdrady stanu i za 
narażenie na niebezpieczeństwo inte­
resów państwa.

b. płk. policji Otto Horwath za 
zbrodnie wojenne i zbrodnię zdrady 
stanu.

21 października wyrok został za­
twierdzony przez najwyższy trybunał 
wojskowy. Prezydium Węgierskiej Re 
publiki Ludowej odrzuciło prośbę o u- 
laskawienie. 24 października wyrok 
śmierci został wykonany.

chem, wynika, że obóz koncentracyj­
ny w Stutthofie podlegał oskarżone­
mu bezpośrednio aż do końca 1941 r.

W dalszym ciągu rozprawy sąd 1 on 
tynuował przesłuchiwanie świadków.

Św. Nitkiewicz więzień Stutthofu w 
okresie, kiedy obóz ten podlegał os­
karżonemu Hildebrandtowi przypomi 
na sobie wypadki rozstrzeliwania w.ę- 
źniów bez żadnego powodu.

Z obozu w Stutthofie świadek prze­
wieziony został do obozu w Potuli- 
cach, który również podporządkowany 
był Hildebrandtowi. W Potulicach wię 
ziono cale rodziny Polaków — prze­
bywało tam również około 2500 dzie­
ci.

Wskutek okropnych warunków hi­
gienicznych rozszerzyły się epide­
mie, których ofiarą padto ponad 2 
tys. osób, w tym więcej niż połowa 
dzieci do 15 lat.

„Małżeństo i rodzina w ZSRR”
Odczyt min. Świątkowskiego

Min. Świątkowski wygłosił w sali 
Centralnego Związku Spółdzielczego 
odczyt p.t „Małżeństwo i rodzina w 
Zw. Radzieckim".

Mówca wyjaśnił istotę ochrony 
trwałości rodziny przez prawo radziec 
kie.

Ograniczenie praw
członków  ONZ

NOWY JORK (PAP). Na porządek 
dzienny Generalnego Zgromadzenia 
wpłynęła sprawa pewnych zmian pro­
ceduralnych,

W dyskusji nad tą sprawą zabrał 
głos delegct polski Al. Krajewski, 

Podkres.H on. ze rzeczywistym ce­
lem tych innowacji nie jest bynaj­
mniej usprawnienie prac Zgromadze­
nia. lecz ograniczenie podstawowych’ 
praw demokratycznych, przysługują­
cych wszystkim członkom ONZ

Większość Zgromadzenia zaakcepto­
wała proponowane zmiany. .
Uchwała
w sprawie rzekomego »sporu«

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu Zgromadzenia Generalnego ONZ 
przyjęto uchwałę o przekazaniu Try­
bunałowi Sprawiedliwości Międzyna­
rodowej w Hadze tzw. „sporu" w spra 
wie rzekomego „pogwałcenia praw 
człowieka" przez Bułgarię, Rumunię 
i Węgry. Uchwała ta zapadła większo 
ścią 47 głosów przeciwko 5. 7 państw 
powstrzymało się od glosowania.

MECZ Z ALBANIĄ
przełożony

"Wiadomość o przyjaździe reprezen­
tacji piłkarskiej Albanii do 1'olski by­
ła wielką niespodzianką. Tym niemniej 
miłośnicy piłki nożnej powitali ją z 
zadowolenjęjn. Wiadomo bowiem, żc 
Albańczycy przedstawiają w piłce noż­
nej wysoką klasę. Dowodzi tego zresz 
tą ich niedzielny mecz z Rumunią w 
Bukareszcie, gdzie uzyskali wynik 1:1.

Prawdopodobnie jednak termin spot­
kania ulegnie zmianie, gdyż PZPN nie 
zaakceptował daty proponowanej przez 
Albańczyków (1 listopada). W obec­
nej chwili PZPN jest w kontakcie z 
kierownictwem drużyny albańskiej i 
prowadzi pertraktacje celem ustalenia 
nowego terminu meczu. Cała trudność 
polega na tym, że Polska gra w dniu 
30 października dwa mecze z CSR, 
natomiast Albania ma w dniu 6 listo­
pada spotkać się z Bułgarią. Mecz

Związkowiec z Grójca
»propaguje« sport

W ubiegłą niedzielę rozegrany zo­
stał w Grójcu towarzyski mecz piłki 
nożnej pomiędzy miejscowym Związ­
kowcem a LZS E/elsk. Mecz niestety 
nie został zakończony, gdyż na kilka 
minut przed końcem gry, zawodnik 
Związkowca Kubański Włodzimierz, 1 
uderzył zupełnie bez powodu w twarz 1 
a następnie kopnął jednego z zawód- ' 
ników LZS. Nu incydent nie zareago- ' 
wał zupełnie sędzia — również czło­
nek Związkowca. Ponieważ mimo pole 
cenią kapitana drużyny, Kabański nie 
chciał przeprosić pobitego — LZS opu 
ścił boisko.

Nie dziwimy się, że po tym meczu 
młoda drużyna wiejska jest zniechę­
cona do sportu. Opinia sportowa do­
maga się od władz jiilkarskich ruro­
wego ukarania sprawcy niemiłego in­
cydentu.

Polska — Albania musi się odbyć w 
międzyczasie gdyż drużyna Albanii po 
meczu w Bułgarii ma samolot do Ti­
rany.

Prawdopodobnie mecz rozegrany zo­
stanie 2 lub 3 listopada.

sportowcy Zw. Zawodowych
jadą do Francji

W dniach 15—23 grudnia br. Fede­
racja Sportowa Fiumcuskich Związ­
ków Zawodowych FSGT, organizuje w 
Paryżu wielki Zlot Sportowy z okazji 
15-lecia swego istnienia.

W zlocie wezmą udział reprezenta­
cje robotnicze wielu państw m. in. ze­
społy polskich związków zawodowych.

Związkowa Rada Kultury Fizycznej 
i Sportu CRZZ postanowiła obesłać na 
stępujące gałęzie sportu: piłka nożna, 
boks i gimnastyka żeńska.

Do Francji wyjedzie 15 piłkarzy, 10 
bokserów i 10 gimnastyczek. Na czele 
ekspedycji staną przewodniczący Zwią 
zkowej Rady Kultury Fizycznej i Spor­
tu CRZZ — Burski i sekretarz gene­
ralny — Dołowy.

Keres prowadzi
w mistsrzostwach ZSRR

W piątej rundzie finałowych roz­
grywek szachowych o mistrzostwo 
ZSRR najciekawsz i partię rozegrali 
Smysłow z Bronsztejuem. Partie od­
łożono z nieznaczną przewagą Smysło 
wa. W d i. zych grach Keres wygrał 
z Fetrosioncm, a Taimnnow z Sokol­
skim. Partie: Goller-Mikonas i Lilien- 
tal—Aronin zakończyły się remisowo. 
Dalsze partie odłożono.

Po pięciu rundach prowadzi Keres 
— 4 pkt. przed Smysłowem — 3,5 pkt.

Przez sport do zdrowia
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Robotnicy o sobie (1) Nasi Czytelnicy piszą;

»Gdybym mieszkał w mieście..*
Bielsko, w październiku

Piotr Piznal jest robotnikiem w biel­
skich zakładach włókienniczych 
PZPW Nr 14. Do r. 1945 mieszkał w 
bialskiej wiosce Molendy, oddalonej 
o 14 km od Bielska. Między Molen­
dami a Bielskiem nie ma żadnej ko­
munikacji, toteż Piznal przeważnie ca­
ły tydzień nocował w fabrycznej „sy­
pialni" i dopiero w sobotę po faje- 
rancie wracał do domu.

Piotr Piznal mieszkał na wsi, bo 
w Bielsku nie mógł znaleźć mieszka­
nia. Nie był on zresztą wyjątkiem. 
Olbrzymia większość robotników biel­
skich i bialskich mieszkała (i nadal 
mieszka) na wsi. Gdy w r. 1945 . na­
stąpiło wyzwolenie Bielska i Białej, 
1 w popłochu uciekali fabrykanci 
niemieccy, do opustoszałych mieszkań 
zaczęli wprowadzać się robotnicy.

Jestem szczęśliwy
Piotr Piznal jest bardzo gościnny. 

Podobnie i jego żona, Rozalia. Zlito­
wali się nad dziennikarzem, który nie 
mógł znaleźć hotelu w Bielsku i za­
prosili go do siebie.

Mieszkanie Piznalów należało do r. 
1945 do niemieckiego majstra Hava. 
Trzy duże widne, słoneczne pokoje, z 
kuchnią i z łazienką w centrum mia­
sta. Komorne (wraz ze świadczeniami) 
wynosi 440 zł miesięcznie. A do fabry­
ki idzie się zaledwie 5 minut. Ma się 
więc nieco wolnego czasu.

— Jestem teraz szczęśliwy — mówi 
mój gospodarz. — Mogę chodzić na 
zebrania, do świetlicy, do kina, tea­
tru, na mecze, zajmować się dziećmi, 
no i dokształcać się. O tym wszystkim 
m»wy nie było, gdy mieszkałem na 
wsi.

Rodzina Piznalów składa się z 10 
osób. Piotr Piznal, jego żona, pięcioro 
dzieci, 66-letni ojciec, który nadal pra 
cuje w fabryce, oraz dwie siostrzenice 
(jedna pracuje w starostwie, druga 
uczęszcza do liceum pedagogicznego). 
Dzieci chodzą do szkoły. Nawet 
4-letnia Stasia uczęszcza do przed-

Rzeszów przed Krakowem
w zwalczaniu analfabetyzmu

W pierwszym okresie współzawod­
nictwa w zwalczaniu analfabetyzmu 
między woj. krakowskim i rzeszow­
skim — to ostatnie przekroczyło za­
kreślony plan, organizując w sierpniu 
537 kursów na zaplanowanych 500, 
zaś we wrześniu 936 na zaplanowa­
nych 800.

Nauczaniem objęto 14.530 analfa­
betów.

Gilotynę-Automat
DOSTARCZY

»INTERPRINT«
Warszawa, Smolna 32. K 5188-1

Maszyny introligatorskie 
oraz [Hidcłk rskic do szycia

(Od naszego specjalnego wysłannika)
szkolą. A w lecie cała dzieciarnia wy­
jeżdża na kolonie letnie.

Wspólne zarobki
Czysto jest w mieszkaniu Pizna­

lów. O tę czystość i porządek dba 
p. Rozalia, która pomimo licznych za­
jęć gospodarczych, zamierza pracować 
w fabryce.

— Zarobki męża i teścia idą „do 
wspólnego garnka" — mówi. — Mąż 
mój zarabia nieźle. Ok. 27 tys. mie­
sięcznie. Ale chciałoby się częściej iść 
do kina, na mecze, no i dzieciom ku­
pić to i owo. Więc czemu nie mam 
pracować, jeśli czasu mi na pracę 
starczy?

Siedzimy w obszernej kuchni pp. 
Piznalów. P. Rozalia częstuje nas ko­
lacją. Chleb ze smalcem i herbata.

— Czy dzieci umyły ręce? — pyta 
ojciec.

— Naturalnie — brzmi, chóralna od­
powiedź.

Dzieci uczą się^dobrze. Najstarszy, 
13-letni Janek marży o lotnictwie.

— Dzisiejsze marzenia dadzą ®ię 
zrealizować — mówi Piotr Piznal. — 
Marzyłem we wczesnej młodości o 
tym, żeby zostać nauczycielem. Ale 
przedwojenny robotnik nie mógł sobie 
pozwolić na „luksus" kształcenia syna.
Udręki komunikacyjne

Płyną wspomnienia. O mrocznym 
okresie okupacji. O ciężkich latach 
przedwojennych, gdy Piznal bywał 
.często bezrobotnym. I o trudnościach 
życia tych, którzy nadal mieszkają na 
wsi.

Wielu robotników mieszka w 
Szczyrku, czy w Lipowej i musi co~ 
dziennie iść pieszo do stacji kolejo­
wej .8 km. Koleżanka Piznala, Helena 
Pietraszko, mieszka ze staruszką mat­
ką we wsi Pietrzykowice, 18 km od 
miasta. Za komórkę bez wygód płaci 
500 zł miesięcznie. Za przejazd koleją 
— 300 zł. A do stacji kolejowej trzeba 
iść ok. godziny pieszo.

Rozkład jazdy pociągów nie 
uwzględnia potrzeb robotników. Koń 
czy się np. pracę o godz. 14 i dwie 
godziny trzeba czekać na pociąg. 
Druga zmiana, kończąca pracę o 
godz. 22, dopiero o 2 rano jest w 
domu.
Niektóre wioski posiadają komuni­

kację autobusową. Np. Międzybrodzie, 
Straconka i inne. Ale ulgowy prze­
jazd autobusem kosztuje ok. 60 zł. | dzym.

Więc albo idzie się pieszo kilkanaście 
km, albo też nocuje się w „sypialni" 
fabrycznej.
Chcę zreperować dach

Podobne kłopoty mają 1 robotnicy 
bialscy.

Ignacy Prochowiak jest nawljactzem 
w Zjedn. Zakł. Kapeluszy w Białej. 
Mieszka we wsi Lipniki. Ma żonę i 
dwoje dzieci, własną chatę i pół morgi 
gruntu. Ale dach przecieka, a w Bia­
łej nie ma materiałów budowlanych.

Co prawda w Bielsku jest ich dosyć, 
ale Bielsko należy do woj. śląskiego, 
a Biała — do krakowskiego.

Ignacy Prochowiak nie cieszy się, żc 
od 1 listopada br. zacznie kursować 
autobus z Lipnilk do Białej. Bo pierw­
szy autobus wyruszy z Lipnik dopiero 
o 7.30. A praca w fabryce zaczyna się 
o godz. 7.

Nie lepiej dzieje się Franciszkowi 
Niedzieli z Zakł. Urz. Ko^larsko-Me- 
chanioznych w Białej.

Niedziela mieszka z żoną, pięcior­
giem dzieci oraz starymi rodzicami w 
Bulewicach, oddalonych od Białej o 27 
km. Do stacji kolejowej idzie się pie­
szo ok. godziny. Wyższe klasy szkoły

powszechnej mieszczą się w Kątach 
(ok. 8 km). Bilet kolejowy miesięczny 
Franciszka Niedzieli kosztuje 300 zł. 
Jeden przejazd koleją z Bulewic do 
Kąt — 20 zł. Dwoje starszych dzieci 
Niedzieli uczęszcza do szkoły w Ką­
tach.

— Mieszkanie na wsi rujnuje mnie 
— wzdycha nieszczęśliwy.

Franciszek Niedziela nie chodzi na 
zebrania, do świetlicy, do kina czy na 
koncerty. Podobnie jak Stanisław Ba- 
gierek, Helena Kuśmiarek i wszyscy 
robotnicy skazani na mieszkanie na 
wsi. Nie mają na to czasu. Przycho­
dzą zmęczeni do pracy, w przemoczo­
nym obuwiu. Po powrocie do domu 
myślą tylko o odpoczynku.

Ok. 70* proc, robotników bielskich 
i ok. 60 proc, robotników bialskich, 
mieszkających na wsi, pozbawio­
nych jest rozrywek kulturalnych, 
możności brania udziału w życiu 
społecznym.
Ten stan rzeczy trwać będzie tak 

długo, dopóki Biała i Bielsko nie zacz- 
ną rozbudowywać się i dopóki mie­
szkańcy podbialskich i podbielsłkich 
wsi, pracujących w mieście, nie prze­
prowadzą się do miasta.

Stefania Osińska I

Wszyscy budujemy Warszawę
Architekci winni ujawniać swe plany

Wszyscy pragną wiedzieć o poczynaniach architektów, którym 
przypadł w udz-wtle zaszczyt, odbudowy i przebudowy Warszawy.
. . W&miąnki prasowe — ukazujące się zresztą ctoSć często — nie są 
juz w stame zaspokoić głodu rzeczowych i głębiej uzasadnionych infor^ macji z tej dziedziny.

_ Wyrazem tej potrzeby są listy naszych Czytelników. Dlatego nie 
wątpmuy, ze BOS w poczuciu wielkiej odpowiedzialności za całokształt 

oubudo-wy <, mając w cenie zaufanie-, jakim. go darzy społeczeństwo - 
chętnre wykorzysta wszelkie rzeczowe uwagi, nastręczające się autorom 
Lwtow i rychło udzieli im wyczerpujących odpowiedzi na łamach „życia".

Ale oddajmy głos ob. T. Błeszyńskiemu, kwitując przy okazji inne Iwty o podobnej treści. J
„Wszyscy jesteśmy upojeni trasą 

W—Z. Rozzuchwaliła nas ona! Jeste­
śmy pełni uznania i wdzięczności dla 
jej twórców. Pokrzepili nas oni na du­
chu i wyzwolili wielkie ambicje. Chce- 
my piękniejszej Warszawy. ’ To jest 
kwestia naszej dumy.

Czy architekci zbudują naprawdę ła­
dnie nową Warszawę — przyszłość-po- 
kaze. Tymczasem o ich planach nie 
wiele wiemy. Niektóre zaś dotychcza­
sowe osiągnięcia muszą budzić’ pewne 
obawy. A więc nie tylko głos szarego 
człowieka woła, ale i wielu archi­
tektów zgodnym twierdzi chórem, że 
budowany dom PKO jest przykładem 
brzydkiej architektury.

W OKU SZAREGO OBYWATELA
Do tej pretensjonalnej czynszówki 

dodał architekt na wysokości 1—2 pię­
tra słynny już w całej Warszawie pas 
zakrytego balkonu z owalnymi okien­
kami. Wszystko robi wrażenie plastra 
miodu. A nadomiar złego urzędnicy 
muszą pracować na' tym piętrze przy sztucznym świetle.

Dom nie jest skończony — może coś 
da. się w mm zmienić?

Czv nie wskazane byłoby jednak u- 
njm 5 .Drzy wszystkich wznoszonych domach (ważniejszych

Pod wrocławskim „równikiem"

Oszczędna cukrownia
(Od naszego koresoondenla)

Załoga cwftjnowni Sułkowice zobo­
wiązana się wyprodukować w rb. o 
20 proc. więcej cukru niż w r. ub. 
oraz zaoszczędzić J/9 mil. zł. 
Cukrownia Sułkowice, znajdująca 

się na przedmieściu Wrocławia, jest 
jedną z przodujących cukrowni Dolne 
go śląska. Gdy się podchodzi dziś do 
zabudowań cukrowni, uderza przede 
wszystkim mniejsza ilość furmanek z 
burakami.

-— Bo teraz wozimy tylko my, z naj 
bliższych okolic — mówi właściciel 
pierwszej z brzegu furmanki, Franci­
szek Maliga, chłop plantator z groma 
dy Dobroszowice, pow. Oleśnica — in 
ni plantatorzy dowożą na punkty zbiór 
cze, więc dlatego teraz jest większy 
porządek.

Maliga pochodzi z Krakowskiego. 
Przed wojną pracował z żoną na cu-

Nowe odpowiedzi tu naszej ankiecie

Co myślisz
Dziś zamieszczamy dalszy ciąg an­

kiety.

Żadna troska nie jest pomiń ęta
„Życie" jest gazetą, która czyn­

nie współpracuje z czytelnikami 
i w ich życiu bierze czynny udział. 
Żadna troska obywateli nie jest po­
minięta przez Redakcję, toteż wiele 
osób z ufnością i wdzięcznością się do 
niej zwraca.

Wiele uwagi poświęcam stronom 
pierwszej i drugiej „Życia", gdyż tam 
są dla mnie cenne i niezbędne wiado-

o „Życiu”?

są 
to 
na

KRONIKA SADOWA
Robiony wyścig - przed sądem

W Sądzie Okręgowym w Warszawie roz­
patrywana będzie we wtorek sprawa oszu­
kańczego wyścigu na z góry ukartowany 
porządek w dniu 29 maja br. na torze 
wyścigowym na Służewcu.

W gonitwie tej startowało sześć kom. 
Ogólnym faworytem był Ozirls, na któ­
rym jechał jeździec Zbigniew Zając. 
Właściciel jednego konia wyścigowego Ko- 
ziarski, po porozumieniu z Zającem — 
zagrał porządek Egzerga — Koroniarz

Już na starcie Zając starał się wstrzy­
mać Ozirlsa. Koń ruszył jednak debrze, 
wobec tego Zając pojechał po dużym ko­
le, tracąc dużo terenu i na finiszu nie 
odegrał żadnej roli.

Wezwany do Komisji Technicznej Zając

przyznał się że nie wyjeżdżał swego ko- 
; nia. Komisja Techniczna zdyskwailifikowa- 

ła dżokeja na całe życie i sprawę skiero­
wała do Prokuratury Warszawskiej.

| Zająca i Koziarskiego aresztowano. W 
śledztwie nie przyznali się oni do winy. 
Zając, który po wyścigu otrzymał od Ko- 

) żarskiego ponad 200 tys.
się, że dostał pieniądze 

! Koziarskieimu porządku, 
; „nie robił".

Jest to pierwszy proces 
sądem. Dotychczas tego 
rozpatrywała Komisja Techniczna Wyści­
gów, urzędująca na torze.

Podkreślić należy, że Jednym ze świad- 
I ków w tej sprawie jest uczeń Wieczorek, 
i który niedawno za branie udziału w oszu­

kańczym wyścigu z arabami, został aresz- 
] towany.

zł. tłomaczy 
za wytypowanie 
ale że wyścigu

wyścigowy przed 
rodzaju sprawy

mości polityczne. Ale najwięcej absor­
bują mnie strony trzecia i czwarta, na 
których odżywa w oczach czytelnika 
gigantyczne dzieło rąk ludzkich. Te 
właśnie strony są jakby „dopingiem" 
dla świata pracy, dobrą „strawą" dla 
optymistów, miejscem wielu innych 
ciekawych wiadomości z naszego ży­
cia społecznego i kulturalnego.

Nie żądajmy nic więcej, a jeśli i 
jakiekolwiek usterki tej gazety, 
czas i dalsza intensywna praca 
pewno postara się je usunąć.

• Nam czytelnikom wypada tylko ży­
czyć Redakcji i Jej współpracowni­
kom. by dalsza praca i wysiłki dawa­
ły codziennie lepsze wyniki.

„Uczennica", Ursus 

Rozszerzyć dział kulturalny 
Myślę, że „Życie" zdobyło wiel­

ką popularność przede wszystkim 
dzięki umiejętnemu podtrzymywaniu 
kontaktu z czytelnikiem.

Ponieważ dla wielu ludzi ,.Ż. W.‘ 
jest jedyną 
wzmocnić dział, poświęcony sprawom 
kultury, rozszerzając dodatek „Świat 
się zmienia" przez wprowadzenie ar­
tykułów i sprawozdań z literatury i 
sztuk plastycznych.

Przydałaby się stała rubryka, po­
święcona zabytkom Warszawy.

N. S., W-wa

lekturą, należałoby

— Teraz dostałem tutaj 7 ha. Na 
600 arach uprawiam buraki. Zwiozę ze 
200 mtr. a za każdy metr płacą mi ce­
nę 3 kilogramów 70 deka cukru. Do­
stanę więc koło 170 tys. zł. — kończy 
z zadowoleniem.

TROPIKALNY UPAŁ 
W biurze cukrowni znajduje się 

kaz plantatorów. Jest ich 13.000. .... 
wielkiej mapie województwa wrocław 
skiego aż roi się od czerwonych punk 
tów. To 23 miejsca dostawy buraków.

— Składy te są na stacjach rkolejo 
wych, skąd już wagonami przychodzą 
na naszą bocznicę. — informuje dyr. 
Schmidt.

Racjonalne zorganizowanie punk 
tów dostawy buraków daje oszczęd 
ność czasu, zmniejsza wydatki na 
transport, A koń plantatora może 
hyc wyzyskany przy gospodarstwie. 
Wchodzimy do cukrowni. Powietrze 

jest jeszcze jako tako znośne w płucz 
karni, gdzie myje się buraki, i w kra 
jalni, 
ją je na wąskie paski' Ale już poczy 
nająć od hali baterii dyfuzyjnych, 
gdzie 
z buraka •— panuje tropikalny upał, 
dochodzący do 60 stopni. Toteż robot­
nicy chodzą tu w spodenkach kąpielo­
wych.

W błotniarkach i cedzidłach (tutaj 
sok zostaje oczyszczony chemicznie, 
przez dodanie wapna i dwutlenku wę 
gla, i mechanicznie), dotychczas naju- 
palniejszym dziale, obecnie po założe­
niu wentylatorów, jest chłodniej niż 
podczas zeszłorocznej kampanii.

Sala wirówek pełna jeszcze większe 
go huku i łoskotu. Stoi tu naprawiony 
przez ślusarzy racjonalizatorów: Lip- 
czaka, Kwietniaka, Majko i Kwiatków 
skiego gospodarczym sposobem tran­
sformator.

W drodze powrotnej dowiaduję się, 
że załoga każdej niedzieli wyjeżdża do 
znajdującego się pod jej stalą opieką 
ośrodka maszynowego w Widawie, 
gdzie dokonywa remontu i reperacji 
maszyn. I samorzutnie po godzinach 
pracy odbudowała z funduszów socjal 
nych wspaniałą świetlicę.

POMYSŁY I ULEPSZENIA
Na podwórku jeszcze jedna nowość. 

Jest nią wybudowane przez racjonali­
zatorów — ślusarzy Berensa i Pawłów 
skiego, mechaniczne urządzenie (ro­
dzaj portowego dźwigu) do ładowania 
wytłoków wprost na wozy plantatorów. 
W zeszłym roku ładowanie odbywało 
się ręcznie.

— To nie wszystko — mówi pierw­
szy chemik cukrowni, ob. Budziak —

wy 
Na

w której noże mechaniczne kra

gorąca woda „wysysa" cukier

z~ .. - - •• t t v.~ r r-~—-- ~ -L~.-

Kazimierz Brandys ___

TROJA-MIASTO OTWARTE
Szarlcj. wezwany telefonicznie przez Arkina, odwiedza ,,pro­

tektora sztuki", który n iejednym falsyfikatem wzbogacił galerię 
obrazów fabrykantów wa rszawskich. Arkin wspomina o wspanda- 
łvch interesach, jakie rz ekomo robi ojciec Szarleja i podsuwa 
Śzarlejowi myśl... wciągn ięcia do przyszłych interesów Gwido Biel­
skiego.

Arkin westchnął za kontuarem Zapytał, czy nie boję się wojny. 
Powiedział, że Żydzi są zaniepokojeni Sprzedają domy, żeby wyjechać 
do Ameryki.

Odpowiedziałem, że jeśli będzie wojna, no to w najgorszym razie 
zginę Lecz nawet wojna nie zmusi mnie do zabijania innych. Pan 
jest mądry człowiek, panie Arkin. Niech pan powie: czy jest coś na 
świecie. dlą czego warto by strzelać do ludzi?

— Zamyślił się i odparł, że mam słuszność. Ale po chwili spojrzał 
na mnie uważnie i dodał, że moje słowa to filozofia. — Żeby to nie była 
tylko filozofia — mruknął — trzeba do tego mieć pieniądze. Dał mi do 
zrozumienia, że podobnie jak ojciec należę do ludzi niedzisiejszych. 
Obydwaj wyznajemy filozofię, która nie ma pokrycia w naszych inte­
resach.

Chciałem go zapytać, jak mam to rozumieć, lecz zanim zdążyłem 
.się odezwrć skrzypnęły drzwi. W kobiecie, która weszła, poznałem 
Laurę do I ónac. Była zapewne dawną kUentką, bo Arkin pochylił głowę 
z profesjonahią czcią, z jaką handlarze starożytności witają bogactwo 
połączone ze smakiem.

20 kwietnia.
Po długiej przerwie list od Beaty datowany w Warszawie. Pisze, 

te przeszła ciężkie zapalenie płuc. Jest osłabiona, lecz prosi żebym nie

Ponieważ łożyska do wytapiania bura 
ków stale się wytapiały, ślusarze 
Lipczak, Kwietniak, Weber i Szewczyk 
przebudowali je, samorzutnie i rów­
nież sposobem gospodarczym, na ło 
żyska rolkowe, co dało oszczędności— 
400.000 zł.

-— Wszyscy racjonalizatorzy zostali 
przedstawieni do nagrody — dodaje.

Przy oglądaniu tych ulepszeń i po 
mysłów, które przynoszą cukrowni 
miliony złotych oszczędności oraz przy 
patrując się sprawnej pracy — jasne 
się stale, że ludzie spod wrocławskie 
go „równika" uporczywie i ambitnie 
realizują co dnia swoje zobowiązanie.

Irena Schultz

przyjeżdżał. Babka wie już o wszystkim. Zażądała zwłoki do jesieni. 
„Brak mi siły, aby jej się przeciwstawić. Przyjęła to dość spokojnie. 
Teraz pragnę tylko wypoczynku i mam przed sobą dwa samotne mie­
siące w górach, dokąd mnie wysyłają na rekonwalescencję. Bądź dobrej 
myśli. Wybacz krótki list i nie miej żalu za długie rozstanie".

A więc poczekam do jesieni. Paryż jest piękny w pierwszych 
mgłach. Niech się dzieje wola babki. Zbyt silna presja na Beatę, byłaby 
z mojej strony błędem.Dlatego nie chcę tam jechać — aby nie sądziła, 
że tym, kto bardziej pragnie, jestem ja. Czytam w jej listach, jak przed­
tem czytałem w jej oczach. Skoro babka nie okazała się groźna, mogę 
czekać spokojnie. Samotna wiosna w górach i samotne lato w Kale- 
niu — i tak oddadzą mi w ręce Beatę. Zawezwie mnie z lęku, że zapom­
niał o niej własny los. Los w wyobraźni kobiety jest zawsze mężczyzną.

Od pewnego czasu rzadziej zaglądam do dziennika. Dzięki Laurze 
de Fenac znalazłem się w jednym z zakulisowych centrów, które dys­
kretnie kierują przeznaczeniem świata. Jest to jej salon na rue des 
Pyrami des.

W antykwariacie Arkina spędziliśmy czarujący kwadrans nad li­
stem Constanta. Laura miała na sobie płaszcz z wielbłądziej wełny, 
pod nim szary flanelowy kostium. Wiek tej kobiety, to zagadka. Naj­
starsze są jej ręce, białe o chudych palcach, jakby zabalsamowane. 
A jednak oczy pod cienkimi brwiami wydają się młode. Przypuszczam, 
że należy do gatunku starzejących się kobiet o twarzach już zwiędłych, 
ciałach jeszcze świeżych.

Przed sklepem czekał jej ,,Delage“ z czarnym szoferem przy kie­
rownicy. W aucie zarzucała mnie tysiącem pytań o stosunki w Polsce 
i jej politykę zagraniczną. Kiedy wysiadłem przed ambasadą, wyciąg­
nęła da mnie dłoń. Spotkałem jej spojrzenie, ciężkie, palące, jak gdyby 
spragnione.

— Potrzeba nam trzeźwych ludzi z Polski — powiedziała swoim 
niskim głosem — czekam pana w każdy wtorek u siebie na Pyramides. 

Zanim wóz ruszył, cofnęła dłoń i uwolniła ją z rękawiczki. Dotknąłem 
wargami zimnej, wiotkiej ręki. Potem, nie patrząc na mnie, rzuciła 
szoferowi adres i auto powoli skręciło w stronę Saint-Germain.

Z SALI KONCERTOWEJ

gmachach) — tablic z planami i rysun* 
kami plastycznymi planowanego obie­
ktu i bliskiego otoczenia, jak to zro­
biono na Trasie W—Z?

CO NA TO BOS
Sadzę, iż tę prośbę do BOS-u, jaką, 

zanoszę, za pośrednictwem „Życia" po- 
parłaby cała pracująca Warszawa. Je­
śli wspomniane tablice są kosztowne—• 
to czy nie można takich planów i ry­
sunków umieszczać w pismach — za­
miast. lak to robi ..Stolica", fotogra­
fować bez końca piękną, trasę. W—Z 
lub proces układania cegieł czy tyy- 
wożenia gruzu? Jak wynika z rozmów, 
które wpadły mi do uszu w czasie 
niedzielnych mych wędrówek po odbu­
dowującej się Warszawie, mieszkań­
ców stolicy b. interesuje przyszły wy­
gląd nowych gmachów, rozplanowanie 
dzielnic i perspektywa ulic.

Mam na myśli rozplanowanie placu 
Unii Lubelskiej, powiązanie z Puław­
ską i rozwiązanie chaosu istniejącego 
dokoła tego placu, uporządkowanie ur­
banistyczne i architektoniczne innych 
placów, zamkniecie osi Alei Ujazdow­
skich, osie Saska i Stanisławowska, 
rozplanowanie ..............................

Jak będą 
re staną tam 
mi burzy się 
jakaś ąrteria _________
.gdzie łuk triumfalny, obelisk, pomnik 
czy fontanna — których tak brak w 
Warszawie itd.

O PRACACH BIEŻĄCYCH
Są i prace bieżące, które już nie 

tyle zaciekawiają — ile denerwują War­
szawiaków np. dlaczego gmach przy 
ul. Królewskiej styka się pod kątem 
z domem Nr, 7 przy Krakowskim 
Przedmieściu lub dlaczego posadzono 
rzędy drzewek wzdłuż zachodniego brz® 
gu ul. Polnej, która, powinna być tam 
poszerzona itd. Na to wszystko brak — 
jak do tej pory — odpowiedzi. Może 
udzieli jej nam wreszcie B.O.S.

Oczywiście najlepszą, odpowiedź da­
łaby naturalnie wszystkim wystawa 
..Warszawa przyszłości", ale bez całe­
go balastu statystyki itp., a złożona 
tylko z planów i makiet, na podstawie 
których moina by zorientować się co 
do rozplanowania i wyglądu przyszłej 
Warszawy. Pewny zysk z takiej wy­
stawy zasiliłby Fundusz Odbudowy 
Stolicy.

T. Błeszyński 
(adres znany redakcji).

Pola Mokotowskiego.
wyględały domy, któ- 
gdzie teraz za plota- 

ruiny, gdzie powstanie 
monumentalna, czy i

Zdzisław Górzyński - Bella Dawidowicz
Mimo oficjalnego zakończenia uro­

czystości Roku Chopinowskiego w 
Polsce, VII koncert symfoniczny Fil­
harmonii'Państwowej w Warszawie, a 
dokładniej pierwsza jego część stała 
jeszcze całkowicie pod znakiem Cho­
pina. Na program koncertu złożyły 
się: poemat symfoniczny Sergiusza 
Liapunowa „Żelazowa Wola", koncert 
f-moll Chopina w wykonaniu laureat­
ki IV konkursu Chopinowskiego 
Belli Dawidowicz (ZSRR) oraz IV 
symfonia Aleksandra Glazunowa.

Poemat symfoniczny „Żelazowa Wo­
la" Liapunowa pomyślany jest jako 
hołd muzyczny złożony genialnemu 
kompozytorowi polskiemu, Frydery­
kowi Chopinowi. Utwór ten, oparty na 
kilku polskich tematach ludowych 
świadomie nawiązuje do twórczości 
Chopina (temat wstępu do mazurka 
a-moll Nr 13, symfoniczne rozwinięcie 
melodii i wariacyjnych figuracji „Ko­
łysanki"). Utwór Liapunowa cechuje 
solidna robota tematyczna, barwna 
instrumentacja i umiejętne oddanie 
smętnego nieco nastroju równinnego 
krajobrazu mazowieckiego. Poemat 
symfoniczny „Żelazowa Wola" jest 
nie tylko dowodem przemożnego wpły­
wu, jaki twórczość Chopina wywarła 
na rosyjską szkołę kompozytorską, 
lecz także gorącego uwielbienia, któ­
rym kompozytorzy rosyjscy zawsze o- 
taczali pamięć Chopina.

Bella Dawidowicz odegrała koncert 
Chopina nadzwyczaj subtelnie i fine­
zyjnie. Artystka ta posiada ciepły, 
dźwięczny ton, niezmiernie delikatne 
i piękne piano, bardzo czystą, perlistą 
technikę palcową. Doskonałość gry

pianistki radzieckiej nie ogranicza saę 
do walorów czysto pianistycznych, 
lecz wynika z wybitnej muzykalności 
i głębokiego zrozumienia istoty muzy­
ki Chopina, co znalazło swój wyraz 
w nadzwyczaj subtelnym cieniowaniu 
dynamicznym, w wyrazistości frazo­
wania. Interpretacja Chopina przez 
Bellę Dawidowicz łączy w sobie pier­
wiastki obiektywnej doskonałości nie­
mal akademickiej z romantycznym su­
biektywizmem. Jej wykonanie kon­
certu f-moll było dla słuchaczy głę­
bokim i wzniosłym przeżyciem.

Aleksander Głazunow jest, biorąc 
chronologicznie, kompozytorem nie­
mal współczesnym (zmarł w r. 1936), 
całą swoją twórczością jednak tkwi 
jeszcze w romantyzmie, zbliżając się 
najbardziej do Czajkowskiego. W IV 
symfonii przeważają pierwiastki li­
ryczne i refleksyjne; największy na­
cisk jest położony na śpiewność i sze­
rokość kantyleny i na barwność 
brzmienia orkiestrowego — kompozy­
tor nie szuka oryginalnych rozwiązań 
harmonicznych i rytmicznych, ani 
efektów kolorystycznych. W symfonii 
występuje szeroko zastosowany pier­
wiastek ludowy.

Dyrygował Zdzisław Górzyński. Dy­
rygent ten zawsze umie trafnie roz­
poznać zasadnicze pierwiastki wyko­
nywanego dzieła, plastycznie je wydo-r 
być i narzucić orkiestrze swoją kon­
cepcję w sposób bardzo sugestywny.

Orkiestra nie brzmiała tym razem 
tak debrze, jak zwykle. Szczególnie 
grupa instrumentów dętych drewnia­
nych wymaga wyrównania i uszlachet 
nienia brzmienia. (A, H.) '

Salon na rue des Pyramides jest instytucją również potężną jak daw_ 
ne salony paryskie. Alei ta instytucja uległa przemianom swaj epoki. Spo­
dziewałem się tam zastać grono troskliwie dobranych osób, rozmowę 
o precyzyjnym szlifie, delikatne jedzenie, stare sztućce, milczącą służbę. 
Zamiast, tego — od progu uderzył mnie hałas, gwar, jaskrawo światła 
i tłum obcych twarzy. W kilku olbrzymich pokojach tłoczyło się z kie­
liszkami w rękach ponad sto osób, depcząc perskie dywany i wrzeszcząc 
w różnych językach.

Przypominało to raczej giełdę niż salon. Stroje były mieszane: wie­
czorowe suknie obok kostiumów w kratę, smokingi wśród sportowych 
marynarek z grubej wełny, a jakiś płowowłosy olbrzym, otoczony grup­
ką pederastów, przyszedł w białym swetrze. Przez tłum przepychali 
się służący, roznosząc na tacach napełnione kieliszki, lub obwożąc ru­
chome bary na kółkach. Wszystko wydało mi się nieznośne i krzykliwe. 
Minąłem mały buduar o przyćmionym świetle, ozdobiony murzyńskimi 
fetyszami i skórami lampartów. Dobiegały stamtąd ściszone śmiechy 
i gwar bardziej intymny. Na niskim tapczanie zgromadziło się jakieś 
poufale towarzystwo: kobiety półleżąc paliły papierosy, jeden z męż­
czyzn siedział po turecku u ich stóp. Spostrzegłem prześliczną, młodziut­
ką dziewczynę, ufryzowaną po męsku. Nie miała chyba więcej niż 
siedemnaście lat, piersi ledwie rozwinięte. Przez sekundę spotkałem 
jej wzrok; błyszczące, nieruchome oczy narkomanki. ..y;

Niektóre twarze były mi znajome: widywałem je na fotografiaw 
w ilustrowanych magazynach i tygodnikach. We wnęce, oświetlonej nn’j 
widzialnym kinkietem, stał gruby mężczyzna w zawoju ze szmaragdo­
wą spinką. Otaczało go kilka kobiet o małych lśniących główkach 
i wysokich szyjach. Z tej grupy bił blask: białe zęby, iskry kamieni na 
rękach i w uszach, leniwy, miękki połysk jedwabiu i ciała- Przeszedłem 
koło nich. Prześliznęli się po mnie wspólnym riewidzącym spojr^ 
niem jak- gdybym był wycięty ze szkła. Usłyszałem gardłowy ś. M 
kobiet i urywek zdania, które kończył mężczyzna w tvrb?,ni< 
piskliwy głos kastrata należał do jednego z najbogatszych luc 
półkul. Poznałem jego twarz o wargach jak figi, pokazywaną ni 
w aktualnościach filmowych. (D.
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Decydując-ij głos w przetargach międzypartyjnych we Francji mają koła 
finńnsjery', której dochody rosną w stosunku odwrotnym do zarobków 

robotniczych.

Odbudowa
na Pomorzu

Z subwencji, przyznanych przez 
■aństwo w latach 1945—1948 na odbu- 
owę zabytków architektonicznych na 
'omoizu, zniszczonych podczas woj' 
y ,przyznano około połowę na odbudo 
rę kościołów i innych zabytków ar- 
hitektury kościelnej.
W Grudziądzu odbudowano gotyc- 

ą farę z XIII—XV w. i barokowy 
ościół OO. Jezuitów z drugiej poło-

zabytków
wy XVII w. W Chojnicach, dzięki sub 
wencjom Min. Kultury i Sztuki, odibu 
dc-wano gotycki kościół famy z XIV 
w.

Poza tym przeprowadzono normal­
ne prace konserwatorskie szeregu in­
nych zabytków, m. in. szczególniejszą 
opieką otoczono kościółki drewniane, 
zabytkowe kościoły romańskie (Kru­
szwica — XII w.) oraz gotyckie: w 
Bydgoszczy, Nieszawie i innych mia­
stach Pomorza.

W zamkniętym kręgu (2)

»Zielone diabły« śpiewają »Horst Wessel«
Mała mieścina Wesel pod Hambur­

giem, licząca zaledwie 500 mieszkań­
ców i jej jedyny „Gasthof", w ciągu 
ubiegłych kilku dni znalazły się, jak 
to się zwykło mówić, na ustach całej 
ludności Niemiec Zachodnich. Tę na­
głą sławę i popularność, Wesel zaw­
dzięcza nie swym zabytkom history­
cznym, ani też fali turystów zza ocea­
nu.

Wprawdzie odwiedzili tę miejsco­
wość „turyści", ale niemieccy i to 
zupełnie innego, wojennego gatun­
ku.
Im to właśnie przypisać należy, że 

na ulicach tego podhamburskiego mia 
steczka pojawiły się pewnego niedziel 
nego poranka wielkie i małe, luksu­
sowe i skromniejsze samochody z ta­
blicami nie tylko niemieckimi. Liczni 
zagraniczni korespondenci przyjechali 
do Wesel, aby na własne oczy prze­
konać się w jaki to sposób i w jakim 
stopniu odradza się niemiecki milita- 
ryzm.
»Bohaterowie z Krety«

Bo w Wesel pod Hamburgiem miała 
się odbyć tej właśnie niedzieli zbiór­
ka b. niemieckich spadochroniarzy. 
„Zjazd „bohaterów z Krety" — jak ich 
nazwała ludność miasteczka, „nieszko

(Od naszego korespondenta)
dliwe i niemilitarystyczne zebranie ko­
leżeńskie" — jak głosiła opinia władz 
brytyjskich, które cofnęły wydany 
pierwotnie zakaz.

„Nieszkodliwe" zebranie rozpoczęło 
się już w październikową sobotę wie­
czór, kiedy to do „Gasthofu" zaczęły 
nadjeżdżać pierwsze samochody, zwo 
żąc zaproszonych gości — b. oficerów 
i żołnierzy pierwszej dywizji spado­
chronowej b. Wehrmachtu.

Ciemno ubrani panowie wchodząc do 
lokalu witali się po wojskowemu: 
dawni żołnierze stawali na baczność 
przed dawnymi oficerami, recytując w 
formie meldunku swoje obecne adresy, 
stanowisko i zawód. Czuwający przed 
budynkiem policjanci (zresztą naprze­
ciwko Gasthofu znajdował się poste­
runek policji) wzmocnieni oddziałami, 
które dla bezpieczeństwa uczestników 
zbiórki przybyły z sąsiednich miast, 
służbiście prężyli się przed b. oficera­
mi.

»SA maszeruje*
Jawohl, Herr Hauptmann! — 
Befehl, Herr Oberleutnant! sły- 
było raz po raz, jakby rzecz się 

,zdemo-

Zum 
chać 
działa nie w „pokojowych" i

NIE POWINNY WRACAĆ...

kratyzowanych" Niemczech, ale na 
dziedzińcu hitlerowskich koszar. Na 
sali — w kłębach dymu z fajek, cygar 
i papierosów, przy długich zsuniętych 
razem stołach, siedzieli b. spadochro­
niarze, popijając piwo: osobno szarże, 
osobno podoficerowie i szeregowcy.

„Regimentskommandeur" Schneider, 
b. adiutant generała Studenta i orga­
nizator zjazdu rozdzielał (nb. za pie­
niądze) wśród-uczestników zjazdu zna­
czki pamiątkowe — zielonego diabła 
na widłach, aby spadochroniarze nie 
zapomnieli o swej wojennej brawuro- 
wo-hitlerowskiej nazwie „zielonych 
diabłów".

Prowadzono ciche rozmowy, przery­
wane od czasu do czasu głośnymi wy 
buchami śmiechu lub okrzykami. Dzień 
nikarzy i fotografów do środka nie 
wpuszczono, nawet zagranicznych, po­
licja mówiła „sorry! ale takie jest 
polecenie władz". Mogli oni tylko usły 
szeć, jak późno wieczorem po którymś 
tam kuflu piwa, ktoś uderzył w kla­
wisze rozklekotanego pianina i rozle­
gły się śpiewane chórem pieśni spa­
dochroniarzy, a potem „Horst Wessel 
Lied"; zachłystywano się słowami „SA 
marschiert..." Dziwili się mieszkańcy 
Wesel, którzy słuchając hitlerowskich 
pieśni i patrząc w oświetlone okna 
Gasthofu długo tej nocy nie mogli za­
snąć, myśląc niespokojnie: a 
pocznie się znowu!

Wypuszczono 
o wiele za wcześnie

Rozpoczęło się następnego 
niedzielę i to z całą paradą,
sportowym samochodem BMW zaje­
chał przed budynek ex-generał Stu­
dent ze swoją żoną, a wraz z nim czar 
nym Mercedesem przyjechało grono 
czarno ubranych, sztywno trzymają­
cych się „gentlemanów", w których 
na pierwszy rzut oka było można po­
znać b. niemieckich oficerów.

Rzeczywiście należeli oni do „szta 
bu" generała Studenta, zbrodniarza 
wojennego, który po stokroć niesłu­
sznie i o wiele za wcześnie wypu­
szczony został z obozu, gdzie odsia­
dywał karę.
Jego postać w pełnej generalskiej 

gali mogli tej niedzieli podziwiać mie 
szkańcy Wesel i Hamburga, Frank­
furtu i Bonn, Monachium i innych 
miast zachodnio niemieckich, słowem 
tam wszędzie, gdzie kolportowane było 
„Das deutsche Echo", które na pierw 
szej stronie zamieściło wielką, wojen­
ną fotografię Studenta w chwili gdy 
w otoczeniu oficerów swego sztabu do 
konuje przeglądu sytuacji na Krecie.

nuż roz-

dnia, w 
Wielkim

Istebna, w październiku
Tylko zwykłej, ludzkiej pieszczoty, 

nateżynego ciepła brak dzieciom we 
wspaniałym, nowoczesnym sanatorium 
w Istebnej. Poza tym mają wszystko: 
loskonałe wyżywienie, opiekę lekar­
ką, szkołę, świetlicę, kino i dobre 
warunki klimatyczne.

Kiedy z dr S. chodzimy po salach, 
pod kołderki co chwila wychyla się 
ozczochrana główka i ruchem naj­
większej tęsknoty garnie się do bia- 
ego fartucha lekarza. Każdy chce cho 
iaż na chwilę przytulić się, poczuć 
lotyk jego ręki na czole i usłyszeć 
lobrotliwe: „Znów się łobuzujesz, ur­
wisie jeden?"

Zadziwiające, jak szybko mali pa- 
jenci przyzwyczajają się do nowych 
warunków. Będąc wśród wesołej gro 
nadki rozćwierkanej, jak stado wrób 
i, trudno uwierzyć, że to dzieci chore, 
łiektóre są tu od roku, inne dłużej. 
Yiele z nich przechodzi bolesne i 
wyczerpujące zabiegi. Nigdzie jednak 
lie widać zmartwionych min, ani przy 
;nębienia.

Buzie są rumiane i okrągłe. Dzie 
ci wyglądają dobrze, a pobyt w sa­
natorium im służy. Nic nie wskazu­
je, że tu toczy się walka z najwięk 
szym wrogiem człowieka — gruźli­
cą.

deolne warunki
Istebna, położona wśród gór, na wy- 

okości 750 metrów, ma wszystkie

(Od naszego specjalnego wysłannika)
warunki nowoczesnego sanatorium gór 
skiego. Niewysokie budynki, rozłożone 
tarasowo pośród drzew i alejek duże­
go parku, widne sale, przestronne 
werandy. Gumowe chodniki tłumią od­
głos kroków. Korytarze zdobią malo­
widła, oparte na ludowych motywach. 
Wszędzie pełno kwiatów.

W takim otoczeniu, wśród troskli­
wej opieki lekarskiej, wracają do 
zdrowia dzieci, zaatakowane gruźlicą. 
Jest ich prawie 500 — z całej Polski. 
Leczenie sprowadza się właściwie do 
dania choremu całkowitego spokoju, 
dobrego odżywiania i odpoczynku. W 
cięższych wypadkach tylko stosuje się 
odmę lub zabieg chirurgiczny.

Najnieszczęśliwsze
Dzieci są podzielone według stopnia 

rozwoju choroby. Osobno są wypadki 
gruźlicy kostnej. Widok tych pacjen­
tów, skazanych na długie, często pa­
roletnie leżenie w gipsie, wywiera naj 
silniejsze wrażenie. Wprawdzie trud­
no jest domyśleć się, że są chore, do­
kazują bowiem nie gorzej od inych, 
lecz w czasie przymusowego leżakowa 
nia widać ich pergaminowe - bladą ce­
rę, smutne, duże oczy i delikatne, pra­
wie przezroczyste ręce. Te dzieci są 
najbledsze i najspokojniejsze.

nie całkowitego wyleczenia. Przyj­
dzie czas, że będą 
biegać, jak inne

mogły wstawać i 
dzieci.

Wyleczeni
Silny organizm z 

klimatu i dobrego 
cza chorobę. W niektórych wypadkach 
trzeba mu jednak pomagać. Oto cała 
sala dzieci, leczonych streptomycyną.

pomocą lekarzy, 
odżywiania zwal-

je z ciężkich warunków domowych, 
z dusznych, zatłoczonych izb, dano 
opiekę, powietrze i przestrzeń.
To bardzo źle, że dziecko, po podle­

czeniu musi wracać do dawnych wa­
runków. Częste 
licą zarażili je 
stwo. Odsyłając 
chorobą, tworzy 
ponownego rozwoju choroby. Krąg: 
dom — szpital — sanatorium — za­
myka się znów w tym samym domu.

Trzeba temu koniecznie zaradzić. 
Dzieci, które wychodzą z sanatorium, 
należy odizolować od otoczenia, jeśli 
ono dla nich jest niebezpieczne.

Trzeba stworzyć specjalne domy 
dziecka, w których mali pacjenci o- 
frzymalihy opiekę, 
zdobyć fach, znaleźć 
właściwe miejsce w 
Droga z sanatorium 

zawsze prowadzić z powrotem do do­
mu. Andrzej .Walkiewicz.

są wypadki, że gruź- 
rodzice, lub rodzeń- 
je z zaleczoną tylko 
się niebezpieczeństwo

naukę, mogli 
cel w życiu i 

społeczeństwie.
nie powinna

Gloryfikacja wyczynów militarnych 
III Rzeszy?

Nie inaczej, gdyż w tym zapewne 
celu tak licznie obecnie powstają 
w zachodnich strefach zakapturzone 
hitlerowskie i „generalskie" piśmi- 
dła, niewiadomo przez kogo (a może 
wiadomo) finansowane.

„Stwórzmy dawną wspólnotę*
Przyjęcie Studenta w Wesel odby­

ło się zupełnie po wojskowemu: zbiór­
ka w ordynku, powitanie, meldunek a 
wreszcie i „przemówienie generała". 
Wszystko to zresztą przewidywał po­
rządek dzienny, ułożony przez organi 
zatorów zjazdu, który kończył się na­
stępującym zwrotem:

„Powinniśmy stworzyć znowu dzi 
siaj tak przykładną wspólnotę, ja­
ką byliśmy dawniej i dla której nie 
istnieją żadne trudności".
Pozostaje pytanie w jakim celu zor 

ganizowane było całe to zebranie, ma­
jące zapoczątkować szereg dalszych 
podobnych zebrań, również i w innych 
gatunkach broni hitlerowskiej. Moim 
zdaniem — zamiast odpowiedzi — wy­
starczyłoby zacytować zdanie, które 
wygłosił w Wesel wobec dziennikarzy 
jeden z organizatorów zjazdu, b. wyż­
szy oficer dywizji. Powiedział on:

„Powinniśmy dążyć do stworzenia 
organizacji b. spadochroniarzy w ca 
łych Niemczech Zachodnich, która 
byłaby gotowa powołać na nowo do 
życia dywizje spadochroniarskie pod 
dowództwem generała Studenta kie 
dy okoliczności od nas tego zażą­
dają".
Rzeczywiście — Anglicy mieli rację. 

Zebranie w Wesel było absolutnie 
„niemilitarystyczne" i nacechowane 
„głęboką wolą pokoju!"

Leopold Marschak

PPB Nr 44wykonało plan roczny
Do wiceministra Budownictwa, mż. 

Pietrusiewicza przybyła delegacja 
PPB nr. 4 z Gliwic z meldunkiem o 
zakończeniu przedterminowym roczne 
go planu produkcyjnego. Plan roczny 
wykonano do dnia 7 b.m., zyskując 53 
dni. Jednocześnie delegacja zameldo­
wała, że przy szybkościowcu w Opo­
lu w ciągu 12 dni wykonano 33 proc, 
robót. Szybkościowiec zamiast w 90 — 
będzie gotowy w 45 dni. (zg)

Żyradów - przykłademj
uż wyremontowana 1500 izb

60 proc, zaplanowanych robót wy 
icnano w Żyrardowie, w ramach prac 
nwestycyjno - remontowych, prowa- 
Izonych z kredytów Rady Państwa.

32 miliony, które otrzymał Żyrar- 
ów pod Warszawą, podzielono w ten 
“osób, że 26,5 miliona złotych prze­
łączono na remont domów robotni 
ych, resztę zaś na drobniejsze inwc 
yx.je: Sumy te powiększyły się jesz- 
e o około 6 milionów złotych, które 
jasto uzyskało.z FGM.
Remontem objęte są 84 robotnicze 

udynki mieszkalne, które liczą łącz- 
ie ©k. 3.000 izb. Całkowicie wyremon 
owano już i oddano do użytku 1.500 
zb Pozostałe izby będą gotowe w 
rzyszłym miesiącu.

— Janka 
F., córka 
gruźlicze 
Uratowa

Towarzystwo . Przyjaciół . Dzieci

świeże powietrze. leżak i weranda — 
to najlepsi lekarze. Tu spędzają dzieci 

każde popołudnie.
Gips unieruchamia wiele z nich na 

długo. Inne trzeba przywiązaywać do 
łóżeczek. Są zbyt żywe, by mogły le­
żeć spokojnie. 7-letni Genio A. od 2 
lat nie podnosi się z gipsowego łóżecz 
ka. Ma gruźlicę gręgosłupa.

A jednak przed nimi wszystkimi 
jest perspektywa poprawy, jeśli już

Janina S. i Natalia F. .wyleczone stre- 
ptomycyną z gruźliczego zapalenia opon 

mózgowych.
Dwie dziewczynki z Zabrza 
S., córka górnika i Natalia 
hutnika — zachorowały na 
zapalenie opon mózgowych,
ła je streptomycyna. Wyglądają te­
raz, jak okazy zdrowia.

.. —..-.„urium wycho­
dzą dzieci, których stan zdrowia tak 
się poprawił, że można jc odesłać do 
domu. Sanatorium melduje wówczas 
Centralnej Przychodni Przeciwgruźli­
czej w Katowicach, ile ma wolnych 
miejsc ,a ta kieruje dopiero pacjen­
tów, których podania, nadesłane przez 
placówki lecznictwa społecznego z ca­
łej Polski, czekają tu na rozpatrzenie.

Jak długo trwa załatwienie ta­
kiej sprawy, można przekonać się z 
przykładu Halinki Zielińskiej z Ło­
dzi.
Czy więc ten sposób kierowania cho 

rych jest dobry ? Czy nie należałoby 
go usprawnić?

Zły krąg
Oto jest kontrast między domem a 

sanatorium, między warunkami, które 
sprzyjają rozwojowi gruźlicy, a śro­
dowiskiem, w którym powstrzymuje 
się jej rozwój.

Dziecko, przysłane do sanato­
rium, odżywa w oczach. Wyrwano

(Obsługa
WYSTAWA RADZ1ECK A

W MUZEUM WIELKOPOLSKIM
POZNAŃ. W Muzeum Wielkopol­

skim w Poznaniu czynna jest od kilku 
dni Wystawa reprodukcji plastyki ra­
dzieckiej.

Wystawa obejmuje 60 eksponatów z 
dziedziny malarstwa i grafiki, zwią­
zanych tematycznie z życiem robotni­
ków i chłopów radzieckich oraz z prze 
mianami polityczno - społecznymi i 
osiągnięciami ' * - - ~
dzieckiego.

GÓRĄ
GŁOGÓW.

biorstwa Instalacyjnego SPB z budo­
wy — Głogowa 26, chcąc uczcić mie­
siąc przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
zobowiązali się do przedterminowego 
ukończenia robót.

Od dnia 8.X. do 8.XI. — postanowi­
li wykonać całą instalację kanaliza­
cyjną i gazową, oddając budynek Pol 
skiego Radia o dziesięć dni roboczych 
wcześniej od przewidzianego terminu.

OŚWIATA DLA DOROSŁYCH 
NA ŚLĄSKU

KATOWICE. W gmachu Uniwersy­
tetu Ludowego w Błotnicy Strzeleckiej 
odbyła się konferencja podinspektorów 
szkolnych do spraw oświaty i kultury 
dorosłych. Tematem obrad była wal­
ka z analfatetyzmem, szkolnictwo po 
wszechne i średnie dla dorosłych, kur 
sy dokształcające i repolonizacyjne, 
czytelnictwo, samokształcenie, świetli­

kulturalnymi Zw. Ra-

HYDRAULICY
Hydraulicy Przedsię-

własna)
ce oraz prace kult.-artystyczne w 
woj śląskim.
WSPÓŁZAWODNICTWO ZESPOŁÓW 

NAUCZYCIELI
ŁÓDŹ. Zespoły nauczycielskie szkół 

podstawowych w Wiskitnie i Zazimie 
rzowej pod Łodzią, rozpoczęły akcję 
współzawodnictwa pracy. Współza­
wodnictwo dotyczy propagowania czy 
telnictwa wśród młodzieży wiejskiej 
i starszych chłopów, rozbudowania 
sieci bibliotek gminnych i punktów 
bibliotecznych, uruchamiania nowych 
kursów dla analfabetów itp.

Młodzież szkolna zrzeszona w ZMP 
zadeklarowała pomoc nauczycielstwu 
w tej akcji.
KURS KILIMKARSTWA Z ODPAD­

KÓW KRAWIECKICH
RZESZÓW. Zakład Doskonalenia 

Rzemiosła w Rzeszowie uruchomił 
pierwszy w Polsce kurs kilimkarstwa 
z odpadków krawieckich.

Spółdzielcy obradują
na zgromadzeniach okręgowych

Okręgowe zgromadzenie spółdzielni 
spożywców, otwierające cykl zgroma­
dzeń okręgowych, które odbędą się w 
całym kraju do dnia 20 listopada br., 
odbyło się w niedzielę w Warszawie.

W dyskusji podkreślono m. in., że 
naczelnym zadaniem spółdzielczości 
spożywców jest ścisłe jej zespolenie z 
życiem ludzi pracy i Państwem Ludo­
wym, ponadto szersze niż dotychczas 
korzystanie z doświadczeń Zw. Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej.

Zjazd wezwał spółdzielnie do wytę­
żonej pracy nad wykonaniem planu, 
specjalnie w dziedzinie piekarnictwa 
i zbiorowego żywienia, (i)

POMNIK
MICKIEWICZA

ROZSZERZYĆ KRĄG PRACY!

ALPH PARKER

OPOWIEŚĆ O RODZINIE KUŹNIECOWYCH
(Od własnego korespondenta AP1 dla ,.Zycia“)

Drukujemy trzeci z cyklu reportaży znakomitego dziennikarza angiel­
skiego, b. korespondenta londyńskiego Times‘a w Moskwie, Ralpha Par- 
kera, o życiu przeciętnej radzieckiej rodziny robotniczej, o jej dniu co­
dziennym, potrzebach, kłopotach, zainteresowaniach. Dzisiejszy repor- 
-taż poświęcony jest jej warunkom

Moskwa, w październiku
Rodzina Kuźniecowych, wraz z in- 

ymi rodzinami robotniczymi, mieszka 
i domu ośmiopiętrowym. Ciekawe są 
jiej? tej jasno otynkowanej kamie- 

[, Belgijski trust finansowy wybu- 
ał ją mniej więcej czterdzieści lat 
i dila zamożniejszych mieszkańców 
Kwy.

no rewolucji wprowadził się do niej 
■lec Włodzimierza Kuźniecowa, o- 
szczając przedmiejskie dzielnice wa 
:ych się ruder, gdzie w owym cza- 

ieszkała większość robotników, 
licach tych zagęszczenie lud~ 

. sześć razy większe niż w 
j zamieszkanym przez za- 
' szcza ństwo.

mie szkaniowym.
Po śmierci ojca, Włodzimierz przejął 

jego dwa pokoje. W młodości i pod­
czas pierwszych lat małżeństwa, przy­
zwyczaił się do charakterystycznego 
wówczas dla Moskwy współżycia w 
jednym mieszkaniu z innymi lokato­
rami. Dwa pokoje stanowiły jego wy­
łączną własność, ale kuchnia była 
wspólna — piecyk gazowy Nataszy 
stał wśród dwu innych.

Dwa pokoje
Rozpoczęte jeszcze przed wojną pra­

ce nad przebudowaniem kamienicy, 
zakończono w zeszłym roku i Kuźnic- 
cowowie przenieśli się do własnego 
mieszkania. Jednocześnie zmieniono 
fasadę domu, nadając jej przeważają­
cy na tej starej ulicy styl z początku 
XIX stulecia.

Na szóste piętro, na którym mieszka , każdej subskrypcji — tomami dzieł 
rodzina Kuźniecowych, wjeżdża się o- 
becnie windą. Drzwi wejściowe, do­
brze opatrzone przed zimowymi mro­
zami, otwierają się na szeroki kory­
tarz. W ścianę wbudowana jest głębo- 
ga szafa, która, zdaniem Nataszy, jest 
jedną z głównych zalet tego starego 
domu.

Mieszkanie składa się z dwóch po­
koi, połączonych ze sobą szerokimi, 
rozsuwanymi drzwiami, kuchni i ła­
zienki. Duży balkon, ze skrzynkami 
kwitnących nasturcji, stanowi latem 
idealne miejsce na spożycie kolacji.

Pokoje są wysokie, ściany jasno ma­
lowane. Wiszą na nich w rzeźbionych 
ramach fotografie ślubne, fotografie 
dzieci oraz kilka reprodukcji obrazów. 
Na etażerce doniczki z kwiatami. Mię­
dzy oknami aparat radiowy.

W pokoju sypialnym stoją łóżka z 
piętrzącymi się na nich poduszkami, 
zasłane w dzień kapą przywiezioną 
przez Nataszę zc wsi.

Wesoło i przytulnie
Tapczan nakryty jest jaskrawym dy 

waciem z Taszkentu. Obok mały sto­
lik, na którym trzynastoletni Sasza 
odrabia lekcje, a dalej pólka z książ­
kami technicznymi ojca, oraz z coraz 
liczniejszymi—gdyż nabywanymi przy

klasyków rosyjskich. Są także książki 
z czytelni.

Podłoga jest malowana; przed łóżka­
mi dywaniki. Pod zaciemnioną jed- 
wabnyon abażurem lampą — stół, zwy 
kle nakryty serwetą z grubego samo­
działu.

Pokoje mają wygląd wesoły i przy­
tulny. Meble zostały starannie wybra­
ne: cechuje je gust indywidualny, 
chęć dobierania mebli raczej solid­
nych i wygodnych. Przeważają kolory 
jasne.

W kuchni jest piecyk gazowy. W ła­
zience z emaliowaną wanną i prysz­
nicem woda jest ogrzewana również 
gazem. Mieszkanie ma centralne ogrze 
wanie.

Kuźmiecow płaci za komorne niecałe 
proc, swoich zarobków.

Nie jest to bynajmniej wyjątko­
we mieszkanie w nowoczesnej Mo­
skwie. Na ogół wszystkie rodziny, 
zamieszkałe stale w Moskwie, 
mają obecnie dwu- albo trzypoko­
jowe mieszkania. Gaz, doprowadzę 
ny rurociągami z Saratowa nad Woł 
gą, został zainstalowany po wojnie 
w tysiącach nowych i starych mie­
szkań Moskwy.
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Ralph Parker

« \ OTYCHCZASOWA działalność no- 
* wych Komitetów Rodzicielskich 
przyniosła szkołom dużą pomoc, szcze­
gólnie jeśli chodzi o opiekę material­
ną. Zorganizowano więc akcję doży­
wiania dzieci, zainicjowano i przepro­
wadzono wiele imprez dochodowych, 
uzyskano w niektórych wypadkach do­
datkowe subwencje z kuratoriów 
szkolnych, przeznaczając otrzymane 
kwoty na kupno odzieży, obuwia, czy 
też podręczników dla najbiedniejszych 
i najzdolniejszych uczniów. Niektóre 
komitety podjęły nawet specjalne pra­
ce. Np. jedna z warszawskich organi­
zacji rodzicielskich sprawdziła, czy 
wszystkie dzieci w danej dzielnicy u- 
częszczają do szkoły, inny znów ko­
mitet postanowił przeprowadzić akcję 
werbunkową wśród analfabetów, kie­
rując ich na kurs.

IĘKSZOŚĆ komitetów ograni- 
’ ’ cza swoją działalność jedynie do 

troski o materialne środki dla szko­
ły. Sprawy te są bez wątpienia nie­
zmiernie ważne, niemniej jednak Re­
gulamin Komitetów kładzie wyraźny 
nacisk na rolę pedagogiczną i wycho­
wawczą organizacji rodzicielskiej. 
Tymczasem zbyt mało jeszcze czasu 
poświęcają komitety np. zbadaniu wa­
runków materialnych tych dzieci, któ­
re mają złe wyniki w nauce lub też 
nieregularnie uczęszczają do szkoły. 
Rzadko przeprowadza się rozmowy z 
opieką domową ucznia, rzadko rów­
nież organizuje się pomoc w odrabia­
niu lekcyj. Sporadycznym wypadkiem 
jest obecność członka komitetu na lek­
cji ,co przecież pozwala bliżej przyj­
rzeć się dziecku, poznać jego zdolno­
ści i możliwości a w związku z tym 
zorganizować dla niego odpowiednią 
opiekę.
1X1 IE zawsze jeszcze wypełniają swo- 
*■ ' je zadania komisje naukowo-wy-

chowawcze komitetów. A do nich 
przecież należy inicjowanie dla rodzi­
ców pogadanek czy odczytów poucza­
jących jak zorganizować w domu o- 
piekę nad młodzieżą. One również 
winny zainteresować opiekę domową 
ucznia sprawami szkolnymi, by jak 
najwięcej rodziców pozyskać dla sta­
łej współpracy.

PODOBNY połowiczny stosunek do 
zagadnień życia szkolnego mają 

również Komitety Opiekuńcze. Na o- 
gół biorą one udział przez swego 
przedstawiciela w zebraniach komite­
tów rodzicielskich, udzielają szkole 
pomocy finansowej, wyposażając la­
boratoria czy pracownie naukowe w 
sprzęt i pomoce, lub też przeprowa­
dzając drobne remonty i naprawy, nie 
mniej jednak zbyt mało jeszcze przy­
czyniają się do związania młodzieży 
z warsztatami pracy i człowiekiem 
pracy. Nie wszystkie jeszcze szkoły 
znają fabryki czy zakłady, które się 
nimi opiekują, wiele fabryk i zakła­
dów np. nie orientuje się dotąd w po­
stępach dzieci.

A przecież szkolny komitet opiekun 
czy winien nie tylko okazywać pomoc 
materialną, 
spotkania młodzieży z przodownika­
mi pracy i racjonalizatorami, działa­
czami społecznymi i robotnikami. Po­
winien zapraszać dzieci i grono nau­
czycielskie jak również komitety ro­
dzicielskie na uroczystości fabryczne, 
powinien umożliwić zwiedzenie zakła­
du czy fabryki.

ale również inicjować

Bo tylko w ten sposób zbliży się 
szkołę do życia i tylko wtedy powią- 
żemy szkolę z rzeczywistością, o ile 
komitety rodzicielskie i opiekuńcze 
oraz opieka domowa będą ze sobą sy» 
stematycznie współdziałać. BOR» .



Z Y U l E

Milion zastrzyków częstochowskich
wytwarzanych przez Spółdzielnię »Unitas« 
wędruje po całej Polsce

Kto by przypuszczał, że w niepozer 
nynjt budynku w I Alei pod Nr 1 mie­
ści się wytwórnia zastrzyków odgry­
wających tak wielką role w nowoczes 
nym lecznictwie?... A jednak tak jest. 
Tę pierwszą w Polsce po wojnie wy­
twórnię prowadzi miejscowa spóldi.ie! 
nia Farmaceutyczna „Uni'tas“.

Gdy przekroczymy próg wytwórni, 
w nozdrza naszg uderza su/fy zapach 
kamfory, która jest użyta/dó produk­
cji zastrzyków. Witają znas miłym 
uśmiechem kierownik spółdzielni — 
mgr. Jan Zagórski i kierowniczka wy 
twórni, Bronisława Stęnień, którzy 
oprowadzają nas po wszystkich dzia­
łach, udzielając dokładpyrch wyjaśnień.

Pierwszym etapem wytwórczości 
jest obcinanie ampu/ek, które wędrują

potem do kotłów, gdzie gotuje się je 
w destylowanej wodzie, a następnie 
suszy; kierowniczką tego działu jest 
Leokadia Kasztelan.

Napełnione odpowiednim płynem 
ampułki z rozlewni, gdzie przy szklą 
nych kolbach króluje brunetka o ży­
wych oczach, Anna Galewicz, kiero­
wane są natychmiast do t. zw. zatapia 
nia polegającego na spajaniu otworów 
ampułek. Dokonuje tego przy pomocy 
aparatu karbidowego Kamila Krauze 
wyglądająca niezwykle groźnie w ciem 
nych okularach ochronnych. Gdy zdej 
muje ona te okulary, przekonujemy 
się, że jest to młoda, łagodna kobieta 
i przerażenie nasze mija.

„Zatopione" ampułki wędrują do 
kotłów, gdzie przez trzy doby steryli

Co zrobiono w walce
z murarskimi poniedziałkami
(Od, warszawskiego korespondenta) 

/„Murarskie poniedziałki" przynoszą 
'/uważne szkody i samym murarzom i 
tempu odbudowy. Pomimo wielokrot­
nych apelów na wielu jeszcze budo­
wach liczba nieobecnych w dniu po 
■wypłacie z powodu pijaństwa jest 
bardzo duża.

Na terenie budowy fabryki samo­
chodów na Żeraniu było nieobecnych 
30 proc, ludzi. Na terenie budowy 
GUS na Mokotowie 15 proc. Znaczna 
liczba murarzy upija się w czasie pra 
cy na Muranowie ,.C“.

Niektóre instytucje podjęły już ak­
cję dla zwalczania tej plagi.

Na zarządzenie Gkr. Zw. 
Przemysłu Budowlanego została 
Ibudowląch wprowadzona 
pracowników, opuszczających 
z powodu nietrzeźwości. Ustanowieni 
na budowie pełnomocnicy Zw Zaw. 
otrzymali uprawnienia nakładania za 
opilstwo kar, poczynając cd zł. 500.— 
aż do 3.000. Po kilkakrotnie powtórzo 
nym przekroczeniu pracownik traci 
pracę.

Na opłaconą karę delegat związku

wydaje numerowany kwit Społeczne­
go Funduszu Odbudowy Stolicy.

Czas, aby zajęły się również tą spra 
wą energiczniej dyrekcje budów, Ra 
dy Zakładowe i instytucje społeczne

(mg)

zuje się je w temperaturze od 60 do 
110 stopni w zależności od rodzaju 
zastrzyków. Po starannym przeglądnię 
ciu — celem wybrakowania ampułek 
zawierających wodę czy sączki, za­
strzyki idą na podręczną drukarenkę, 
gdzie zręczna i szybka Wincentyna Ma 
Jasiewicz odbija na nich odpowiednie 
określenia. Końcowym etapem jest pa 
kowanie zastrzyków i wysyłanie ich 
w świat.

Takich zastrzyków — kamforowych, 
wapniowych, kofeinowych, sporyszo­
wych, jodowych, salicylowych i tp. na 
najrozmaitsze dolegliwości wytwarza 
się w Częstochowie 3.000 dziennie czy 
li ok. miliona rocznie.

Zastrzyki częstochowskie mają w ca 
łej Polsce doskonalą markę, dowodem 
czego jest brak jakichkolwiek reklama 
cji i wielka ilość zamówień. Zastrzyki 
produkowane w naszym mieście odbie 
ra nie tylko „Centrosan", nie tylko 
miejscowe szpitale i apteki oraz brat 
nie spółdzielnie krajowe, ale także kii 
nika uniwersytecka we Wrocławiu, 
szpital w Radomiu, zakład dla nerwo­
wo chorych pod Poznaniem itd.

Do bolączek wytwórni należy brak 
dostatecznej ilości szklą oraz wielka 
ciasnota wytwórni. By usunąć ten 
ostatni brak Spółdzielnia „Unitas" pla 
nuje wybudowanie własnego komplek 
su, który by pomieścił zarówno biura 
spółdzielni jak i wytwórnię zastrzy­
ków.

Warszawa w... rozbudowie

Górą pociągi—dołem samochody
Powstaje tunel Włochy-szosa wolska

Samochody wypierają ryby i kaczki 
z sadzawki pomiędzy Włochami a szo­
są Wolską. Wymaga tego... budowa 
tunelu.

Tunel stanowić będzie część dro­
gi, biegnącej z Włoch do szosy wol­
skiej. W przyszłości przez Włochy 
przejdzie z południa Warszawy 
wielka arteria, która będzie wpada­
ła do Trasy W-Z. Arteria ta prze­
biegnie również przez tunel.
Trudno byłoby pogodzić ruch pocią 

gów z dużym w przyszłości ruchem 
samochodów, które przecinać będą to­
ry stacji towarowej. Wobec tego trze- 
bo oddzielić trasę pociągów od drogi 
samochodów. W takim wypadku moż­
na wybudować dla samochodów albo 
wiadukt nad torami, albo tunel. Wy­
brano tunel, gdyż po pierwsze wia­
dukty na terenach kolejowych utrud­
niają widoczność — zasłaniają sygna­
ły, a po drugie tunel można oddawać 
do użytku etapami, rozkładając na 
dłuższy okres czasu wysokie koszty 
budowy, co przy budowie wiaduktu 
byłoby niemożliwe.

„PUŁAPKI NA WODĘ"
Budowa tunelu pomiędzy szosą wol­

ską a Włochami jest trudna.' Wróg

Kluby piłkarskie Kielecczyzny „na cenzurowanym”
W sporcie obowiązuje również planowanie

£rac
na 

kcntrola 
pracę,

Sezon piłkarski dobiega końca, śledząc poziom poszczególnych dru­
żyn piłkarskich w ciągu kilkumiesięcznych zmagań o pierwszeństwo w ta­
beli drużyn II ligi i A-klasowych Kieleckiego Okręgowego Związku Piłki ' 
Nożnej oraz opierając się na wynikach uzyskanych przez poszczególne ze­
społy, mamy dostateczny materiał, aby podsumować osiągnięcia tej gałę­
zi sportu Kielecczyzny w b. sezonie.

czynnikiem 
robotniczą i 
wstępowania 
nożnej.

zachęcającym 
wiejską

w szeregi

mlodzieź 
do masowego 

zespołów piłki

Nr. 1 — to woda. Wystarczy powie­
dzieć, źe trzeba było osuszyć sadzaw­
kę, o głębokości 1,5 mtr., a powierzch 
ni ok. 7 ha, bo sadzawka ta graniczy­
ła bezpośrednio z terenem budowy 
tunelu. Ale woda spływa do wykopów 
tunelu nie tylko z sadzawki. W pro­
mieniu 1 km. od miejsca budowy tu­
nelu woda gruntowa „pędzi" do wy­
kopów.

— Lecz co to znaczy dla dzisiejszej 
techniki — mówi oprowadzający nas 
po budowie inż. Lipkowski z Dyrek­
cji Odbudowy Warszawskiego Węzła 
Kolejowego.

Pędząca do wykopów woda wpada 
do zastawionych na nią licznych sideł
— studzienek. Ze studzienek pompy 
przetłaczają wodę do specjalnie wybu­
dowanego przewodu, długości 1,7 km., 
dochodzącego do sieci kanalizacyjnej 
Warszawy. W ciągu jednej godziny 
pompy przelewają ok. 400 m. sześć, 
wody. Taką ilością wody można by 
zapełnić ok. 1.600 wanien.

TRZY TUNELE
W pierwszym etapie buduje się 3 

odcinki tunelu — długość pierwszego 
odcinka (od strony Włoch) wynosi 40 
m., drugiego — 20 m., trzeciego
— 100 m. Poszczególne odcinki bę­
dą od siebie oddzielone — samochód 
będzie więc przejeżdżał przez tunel, 
potem przez głęboki wykop, następnie 
znów przez tunel, z kolei przez głębo 
ki wykop i wreszcie przez ostatni od­
cinek tunelu. W przyszłości poszcze­
gólne sekcje tunelu będą połączone w 
jedną całość.

Budową 40-metrowej sekcji właś­
nie obecnie rozpoczyna się. Naj­
mniejsza 20-metrowa sekcja jest już 
gotowa.
Przy

ka. Powstają tu obecnie potężne 
fundamenty tunelu.
Aby przyśpieszyć budowę, pracuje 

tu ok. 100 robotników na dwie zmia­
ny. W końcu przyszłego roku będzie­
my już mogli przez nowy tunel prze­
jechać lub przejść — po obu stronach 
jezdni o szerokości 7 m., będą bo­
wiem chodniki po 2 m. szerokości (e)

3/4 mostu średnicowegopokryte farbą
(Telefonem z Warszawy)

Dzięki sprzyjającej pogodzie i did­
żej wydajności pracowników malowa­
nie mostu średnicowego prowadzone 
jest w szybkim tempie. Pokryto już 
farbą ok. 3/4 mostu. W połowie listo 
pada br. malowanie będzie zakończo­
ne.

Jednocześnie Państwowe Przedsię 
biorstwo Robót Komunikacyjnych wy 
dobywa z dna Wisły wraki zniszczo­
nych przęseł mostu Poniatowskiego. 
Dotychczas przewieziono na brzeg ok. 
50 ton wraków, (e)

ZYGZAKI

SIELANKA

Naj większe prace trwają 
budowie 100-metrowego odcin-

Otwarcie sklepu wzorcowego 
precyzyjnej mechaniki rdzieckiej 
W Warszawie 
j (Telefonem z

Drugi z kolei w 
wzorcowy narzędzi, 
rowej oraz sprzętu optycznego i fizy- | skiej — sprowadzono trenera, 
kochemicznego , produkcji radzieckiej 
otworzyła 20 b.m. Centrala Technicz­
na przy ul. Polnej 24.

Celem nowootwartej placówki jest 
popularyzacja techniki radzieckiej, za­
opatrywanie zakładów przemysłu pań 
stwowego w wysokiej jakości aparaty 
i przyrządy precyzyjne i pomiarowe.

Znajdujące się na składzie artykuły 
służyć będą również potrzebom nau- 
kowo-doświadczalnym wyższych uczel 
ni technicznych, instytutów badaw­
czych oraz zakładów przemysłowych, 
prowadzących własne laboratoria.

Warszawy)
Warszawie sklep 
aparatury pomia-

Spółdzielnia Spożywców
»Wspólnota«

I
w Morągu 
zaangażuje natychmiast!

PLANISTĘ, REFERENTA PERSO-_ 
NALNEGO, KONTROLERA SKLE-7 

POW 2 KSIĘGOWYCH
Warunki do omówienia na miejscu &Mieszkanie d!a planisty zapewnione. 7

po- 
wy- 
dru-

kan

Już pierwsze mecze mistrzowskie 
rozegrane wiosną br. Wykazały brak 
przygotowania drużyn zarówno Il-li- 
gowych, jak i A-klasowych do rozgry­
wek. Niemal żaden zarząd klubu spor­
towego nie pomyślał w okresie 
przedzającym sezon piłkarski o 
szkoleniu technicznym i kondycji 
żyn reprezentacyjnych.

Dopiero pierwsze niepowodzenia
dydatów do tytułów mistrzowskich 
wywołały konsternację wśród działa­
czy ZPN. Tak było np. w Staracho­
wicach, gdzie dopiero po pierwszych 

i porażkach tamtejszej „Stali" w roz- 
! grywkach o wejście do II ligi piłkar-

Przy- 
kłady bezplanowej pracy większości 
klubów sportowych na Kielecczyźnie 
można by mnożyć w nieskończoność.

Znacznie lepiej przedstawia się spra 
wa na odcinku zainteresowania spor­
tem piłkarskim szerokich rzesz mlo-

lie ich poziomu moralnego (przypom- 
nijmy sobie często awantury na boi­
skach) oraz wychowanie w duchu so­
cjalistycznym.
go klubu należy
treningów,
rozpoczęcie
skiego 1950

bm. (środa) usłyszymy ,

Przy tak

W planie prac każde- 
przewidzieć okres 

które winny poprzedzić 
nowego sezonu piłkar- 

roku.
zaplanowanej pracy mo­

żemy być pewni, iż ogólny poziom pił- 
karstwa Kielecczyzny znacznie się 
podniesie, zaś czołowe nasze drużyny 
z chwilą gdy będą reprezentowały 
sport w najlepszym gatunku, staną się

Klub racjonalizatorów
na Muranowie

(Telefonem z Warszawy)

dzieży robotniczej, jak rójynieź pozy- duje osiedle 
Skania dla tego sportu młodzieży wiej nc\Vie. Młyn
skiej. Bilans tych osiągnięć jest jed­
nak stosunkowo niewielki. Można by­
ło zrobić o wiele więcej, gdyby poczy­
nania w tym kierunku podjęły wszyst 
kie kluby sportowe Kielecczyzny Ii-li­
gowe, A, B i C-klasowe. Tymczasem 
Ludowe- Zrzeszenia Sportowe powsta­
wały raczej samorzutnie i bardzo nie­
wiele z nich korzystało z pomocy, czy 
moralnej opieki siostrzanych 
miejskich.

Korzystając z doświadczeń 
cego sezonu należałoby już 
zwrócić uwagę na zaplanowanie i usta 
lenie wytycznych przez każdy bez 
wyjątku zarząd klubu, czy zrzeszenia 
sportowego, aby sezon „martwy" w 
piłkarstwie ■wykorzystać na „suchą" 
zaprawę naszych piłkarzy, podniesie-

Przy Centrali PPB-BOR, które bu- 
; mieszkaniowe na Mura 

ncĄtfie. Młynowie. Mirowie i Nowym 
Mieście, powstał Klub Racjonalizato 
rów — z siedzibą na Muranowie, zrze­
szający pracowników tego przedsię­
biorstwa ze wszystkich działów, (zg)

W dniu 26 __  _____ „ - .,
m. in. następujące audycje:

Wiadomości 12.01/ 23.00 Wszechnica 
9.15.

8.40 9.35 10.10 Muzyka 8.55 Dla Klas 
VI — IX 10.00 P.Ć.K. 10.55 Muzyka 
rozrywkowa 11.35 Muzyka 12.30 Kon­
cert dla szkół 13.30 Przerwa 16.20 Kom 
pozytor Tygodnia: Szostakowicz 17.00 
Skrzynka techniczna 17.15 „Z biegiem 
Wisły — and. sł. muz. 17.50 „Piotruś 
i wilk" — Prakofiewa aud. sł. muz. 
18.25 „Dziecko ulicy" — Koszykowskie- 
go 18.45 Na muzycznej fali. 19.15 Dla 
wojska 20.40 Muzyka 21.00 Koncert Cho­
pinowski 21.30 „Ulubione melodie" — 
Rachoń 22.00 „Szpilki" 22.30 Z życia 
ZSRR 23.10 Muzyka taneczna 24.00 Ko­
niec audycji.

Fala 395,8 m.
Wiadomości 5.15. 6.00 6.1/5 16.00

20.00 23.00 Wszechnica 8.15 18.1/0.
5.20 Koncert dla świata pracy. 6.05 

7.10 8.00 Muzyka 6.35 Gimnastyka 13.35 
Dla ktes X — XI. 14.00 Pogadanka 
14.15 Muzyka popularna 14.55 Muzyka 
rosyjska 15.30 „Dla świetlic dziecię­
cych 15.50 SKRK 16.35 Muzyka 17.00 
Muzyka rozrywkowa 17.45 Dla świetlic 
młodzieżowych 18.00 „Z kraju i ze 
świata" 18.15 „Zagadki muzyczne" 19.00 
Dla wsi 19.15 Koncert Orkiestry Ger- 
ta 20.40 Reportaż z międzyszkoln. po­
pisów artystów. 21.00 Koncert Chopi-

21.30 Nowela dźwiękowa 22.00
''“"J Koncert z

nowski i .. . . __ __
Muzyka popularna 22.15 ______  „
Czechosłowacji 23.15 Koncert muzyki 
rosyjskiej 24.00 Koniec audycji.

Polskie Radia zastrzega możliwość 
zmian w programie.

Do nas — kauczuk 
od 

w 
ków
Statki te przywiozą z Australii ła­
dunki surowych skór, koprę i kau­
czuk.

W Gdyni statki te załadują pierw­
sze partie polskiego cementu przezna­
czone dla Chin Ludowych.

9

nas — cement
Gdyni oczekuje się dwóch stat- 
duńskich „Jawa" i „Malaya".

— Wies.5 co — zauadnąl mnie t.iideień 
temu Edzio — przeprowadziłem się na 
Siekierki. Trochę daleko od centrum 
miasta, ale za to mieszkanie większe, 
wuaodnieisze. Domek iednopiętrowy, 
oaródek, w pobliżu taki. 2 okien roz­
ciąga się widok na pola. Kun/. Kacz­
ki, (/ruchające gołąbki. Mówię ci sie­
lanka. Przyjdź do mnie — zako,ńczyl.

Byłem wczoraj. Edzia spolkalem na 
schodach. Trzymał w ręku młotek i 
skrzyneczkę z ąwożdziami. Vr'racał ze 
strychu.

— Grołebie — wskazał ręką na drzwi 
prowadzące na poddasze.

— Hodujesz:' — spytałem.
— Nie.

— Więc?
— Niszczą dach...

— Takie miie ptaszki — zdziwiłem 
się.

— To nie gołębie niszczą. Chłopcy i 
starsi rzucają -w nie kamieniami, żeby 
zmusić ie do lotu. I uiszcza w ten spo­
sób dach.

— Wezwi/
— Była dwa razy.

— Co na to administrator'?
— Boi się przyjść.
Dalszą rozmowę przerwał hrz-k roz­

bitych szub- Usłyszałem furkot yricla- 
tuiącąwh kamieni. Odruchowo schyli­
łem się i...

'Wieczorem w domu obandażowali mi 
yłowę. Nie mot/li w żaden sposób uwie­
rzyć, że dica duże ąuzy nabili mi mi­
łośnicy ąbi^bi ż ul. Polskiej, udzie' 
właśnie mieszka Edzio i gdzie panują 
taka sielanka. (SetiJ-

■milicje — doradziłem.

*Odpwiedzi redakcji*

klubów

bieżą- 
obecnie

Przetarg
Olsz- 
place

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego Nr. 8 Oddział w 
tynie ogłasza przetarg nieograniczony na niezwłoczną dostawę loco 
budowy w m. Olsztynie 1.500 m3 żwi-ru do robót betonowych.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w biurze P.

Km. III. Nr. 18/49,

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Radomiu reWiru HJ-go Kazimierz 

Skulski mający kancelarię w m. Radomiu, ul. Żeromskiego Nr. 69 na pod­
stawie art. 802 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 29 paź­
dziernika 1949 r. o godz. 10—12 w m. Radomiu ul. Focha Nr 5 odbędzie się 
2-ga licytacja ruchomości, należących do Stanisława Machaja, składają­
cych się z urządzenią restauracyjnego i mebli w mieszkaniu, opracowanych 
na łączną sumę zł. 164-.000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

Dnia 14 października 1949 r.
K 1558-1 Komornik (KAZ. SKULSKI).

B. P.
Nr 8 w Olsztynie, ul. 22 źLipca Nr 20, do dnia 3 listopada 1949 r. godz. 10-ta. 
Otwarcie oferty nastąpi tegoż dnia o godz. 12-tej.

Zastrzegamy sobie prawo dowolności wyboru oferenta, oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania powodu. K. 1241-1

,,CUBEK“ — PAPRONIA. Sprawdziliśmy 
wszystkie tabele Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju, jednak numer Pana obli­
gacji w nich nie figuruje.

MORĄG. List Pana jest napisany tak 
nieczytelnie, że nie możemy zrozumieć 
o co Panu chodzi. Prosimy o powtórne 
zreferowanie swej sprawy.

E. K. Milicjant, który spisuje protokół, 
musi znać imiona rodziców danej osoby, 
gdyż osób o jednym nazwisku i imieniu 
jest bardzo dużo.

AiNTO?4I GAJDA. Prosimy o zgłoszenie 
się do Redakcji ,.Życia11 w godz 13 — 15, 
celem otrzymania bliższych informacji

K. S, Jeśli kobieta, o której Pani pisze, 
nie była inwalidką, to konduktor nie miał 
prawa zmuszać Panią do ustąpienia miej­
sca

K. EYWOTTER. Uwaga P-na jest zu 
pełnie słuszna. Zamiast słowa „zlikwido-

wane“ winno być „usunięte1. W sprawie 
podwójnej opłaty za przesyłkę należy 
zwrócić się z reklamacją do Urzędu Pocz­
towego, gdzie nadana została paczka.

KOLEGIUM REDAKCYJNE ZSS. Ogło­
szenie tego rodzaju jest płatne i należy się 
z tym zwrócić do biura ogłoszeń

WALERY BRAKOWSIU. Radzimy zwró­
cić się w tej sprawie do Ministerstwa 
Oświaty, W-wa, Al. Szucha 23.

E. JĘDRZEJEWSKI - GLIWICE. Nume­
ry Fana obligacji nie figurują w tabeli 
wygranych PPOK.

Gruźlica—twój wróg!

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki podaje do wiado 
mości, że Wojewoda Kielecki, działając 
na podstawie dekretu zadnia 10 listo­
pada 1945 r. (Dz. U. R. P. Nr. 56, poz. 
310) zmienił imię i nazwisko Ruchli- 
Perli Gryń z Sandomierza na imię i 
nazwisko Józefa Grzybowska.

kierowinika zakupów, intendenta, maszynistki, 
pomoc buchalteryjną oraz komendantki, 

Reflektujemy na siły kwalifikowane.
Zgłoszenia: Szkoła Przysposobienia Przemysłowego Nr. 18 w Częstochowie, 
Targowa 29. Zgłaszać się z życiorysami i podaniami w godzinach od 9 do 

11-tej rano. 3783-1

Lubelskie ZAKŁADY CERAMIKI CZERWONEJw Lublinieprzyjmą od zaraz
riitiinoujane. siły na następujące sta uimska:

1 kierownika oddziału finansowego
1 kierownika sekcji księgowości scentralizowanej 

starszego likwidatora
2 starszych księgowych (bilailsistów)

Zgłoste-iia t.rzyjmtue d'.rat f n insoum-księg tum Lu >iiu, Bernardyńska nr 2

1

Prehistoria nad brzegami Narwi
— ■ > - uimMMfiiw—limlin —

Nieokryte stanowiska zabytkowe
w Wiznie

Wizna poza położeniem nie przed- , 
stawia nic szczegjinego. Osada znisz­
czona podobnie jak większość miaste­
czek i osiedli Białostocczyzny, pędzą­
ca spokojnie swój żywot nad bagni­
stymi łąkami nadnarwiańskimi, stop­
niowo się odbudowuje i czeka na rea- ■> 
lizację. planu sześcioletniego, który j 
podniesie ją do stopnia bazy torfów 
i wielkich przestrzeni pastwiskowych.

Ale o tym innym razem. Tym ra­
zem chodzi o rzecz charakteryzującą 
Wiznę dnia dzisiejszego. Mianowicie 
każdy tutejszy mieszkaniec ma to do 
siebie, że potrafi godzinami opowia­
dać o przeszłości osady. Opowiadania 
te naszpikowane są nieścisłościami, 
bajkami i wręcz absurdami, lecz 
mniejsza o to. Chodzi o obiekt, wokół 
którego wersje te krążą od wielu po­
koleń mieszkańców Wizny.

Tuż obok Wizny isthieje Góra Kró- 
'owej Bony. Dlaczego ta nazwa przy-1

lgnęła do dużego usypiska, dlaczego 
wyparła dawniejsze nazwy nie bę­
dziemy rozważać. Faktem jest jednak 
że takie usypisko grodowe istnieje 
że według danych historycznych już 
w trzynastym stuleciu był tu gród 
warowny książąt mazowieckich, który 
na pewno nie był pierwszym grodem 
na tym miejscu.

SKUTKI AMATORSKICH BADAN
Dziś góra Bony to wzniesienie o 

dość stromych ścianach i ciekawe, 
przeszłości kryjącej niewątpliwy ma­
teriał naukowy.

Wystarczy pługiem przewrócić ski. 
bę ziemi, by na wierzch wydostały 
ssię liczne skorupy ceramiki przedhi­
storycznej i to kilku kultów, jak na 
to wskazują motywy ornamentów zdo 
hniczych i kształty skorup. Skorupy 
te. nicclopalone kawałki drzewa, u- 
i. mki krzemieniu i granitu, a czasem

i nieuszkodzone narzędzia kamienne 
dowodzą, że dzieje usypiska sięgają 
w głęboką przeszłość, a góra Bony 
winna być szczegółowo zbadana przez 
archeologów.

Dotychczas tego nie uczyniono, od­
wrotnie nie ulega wątpliwości, że arna 
(orskie „badania" zepsuły bezpowrot­
nie niejedno stanowisko rozpoznaw­
cze.

SKOŃCZYŁO SIĘ NA UCHWALE
Sprawą góry Bony zainteresowało 

się jednak warszawskie Muzeum Ar­
cheologiczne i w jego to imieniu pro­
fesor M. Drewko wystosował pismo 
do Gminnej Rady Narodowej prosząc 
o roztoczenie ogólnej opieki nad za­
bytkiem i wystąpienie z wnioskiem 
o wywłaszczenie kilku obecnych wła­
ścicieli obiektu i przydzielenie im 
z posiadłości państwowych ekwiwa­
lentu, jak to przewiduje ustawa o 
ochronie tego rodzaju zabytków.

GRN niezłoczuie podjęła taką u- 
chwałę i niestety, na tej uchwale 
utknęła sprawa urządzenia rezerwa­
tu archeologicznego w Wiznie.

Tymczasem właściciele góry zaorał 
ją i dokonali na niej jesiennych sie­

wów. Jeszcze kilka orek, kilka sie­
wów i usypisko może zatracić swą 
naukową wartość.

DZIWNE SKORUPY STALE SIĘ 
ZNAJDUJĄ

Góra Bony należy do Czesława Wi­
lińskiego, który ma 'tu 0,5 ha, An­
drzeja Żelaznego (0,75 ha) oraz Frań 
ciszka Bauanowskiego i Franciszka 
Dutkiewicza, którzy wspólnie upra­
wiają na górze 0,5 ha.

— My wiemy, że na górze są cen­
ne dla nauki rzeczy. Wystarczy tu 
metr ziemi rozgrzebać, żeby coś zna­
leźć. Chętnie byśmy zrezygnowali z 
tych kawałków ziemi na rzecz pań­
stwa i nauki, ale cóż, żyć trzeba, 
więc się orze i sieje — powiadają ci 
ludzie.

Dalej dowiadujemy się, że prosili 
oni o ekwiwalenty z pobliskich dóbr 
państwowych w Kramkowie, Siebur- 
czynie, Janczewie, Bożejcwie czy 
Grądach, że czekali z orką, ale nic 
doczekali się i rozpoczęli orkę i jak 
zwykle natrafili na skorupy „jakichś 
dziwnych garnków".

Górą Bony dotychczas nikt się wła­
ściwie nie opiekuje. I

Nawet kierownik miejscowej szko­
ły, jak sam przyznaje, choć mieszka 
tu od szeregu lat niewiele wie o usy­
pisku i niewiele nim się interesuje.

— Bo to panie choć ciekawe, ale 
co to człowiekowi dać może?—powia­
da.

Innego zdania jest Stefan Bara­
nowski, stary wienianin.

— Trzeba jak najszybciej górą Bo­
ny się zająć — twierdzi z ożywie­
niem — przecież stąd Niemcy wy­
wieźli kilka olbrzymich koszów roz­
maitych znalezisk. Tam głębiej to i 
miecze i armatki i pancerze znaleźć 
można.

Trudno wierzyć w armatki i pan­
cerze, o których długo prawił ob. Ba­
ranowski z wielkim zapałem, podob­
nie jak każdy inny mieszkaniec Wi­
zny, niemniej jednak ustanowienie tu 
państwowego rezerwatu archeologicz­
nego jest rzeczą pilną i winny o tym 
pamiętać agendy Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki w woj. białostockim 
•które sprawę zaniedbały być możt 
z niepowetowanymi stratami dla pol­
skiej nauki.
TERAZ KOLEJ NA GÓRĘ BONY
Inną osobliwością Wizny jest koś­

ciół — fundacja Anny Danuty Mazo­

wieckiej z 1370 roku. Kościół w 1944 
roku został wysadzony w powietrze 
przez Niemców i pozostały z niego 
tylko zwały gruzów. Obecnie gruzy 

i uporządkowano, a spod nich wyłoniły 
się resztki strzaskanych kolumn i 
ścian.' o bardzo ciekawej konstrukcji.

Całe archiwum kościoła zginęło 
Było ono do ostatniej wojny pieczo­
łowicie chronione i obfitowało w bia­
łe kruki. Wszystko zostało zniszczo­
ne, a Stefan Baranowski rejestrator 
wiadomości z dziejów Wizny odnalazł 
tylko jeden oryginalny przywilej Zy­
gmunta Augusta i to wszystko.

Za to kościół będz:c odbudowany z 
funduszów państwowych. Proboszcz 
ks. 1’odbielski dostarczył już konser­
watorowi wojewódzkiemu fotografii 
i ryciny dla celów rekonstrukcji i z 
zadowoleniem twierdzi:

— Wszystko jest na najlepszej dro­
dze, a komisja rzeczoznawców była 
już kilkakrotnie w Wiznie i w naj­
bliższym czasie należy oczekiwać roz­
poczęcia robót.

Tylko Góra Królowej Dony czeka 
na swa kolei

FZW.
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ELEKTROWNIA WODNA
unowocześniona rękoma polskiego robotnika 
wkrótce zasili prądem Warmię i Mazury

(Od naszego specjalnego wysłannika)
W zapadłym kącie powiatu braniewskiego w gminie Chruściel leży 

mało znana miejscowość. Znajduje się tam wodna elektrownia, zbudowa­
na w czasie pierwszej wojny światowej i służąca wyłącznie prywatnym 
interesom kapitalistów niemieckich, Elektrownia doprowadzona do porząd­
ku, wkrótce już rozpocznie swoją normalną pracę dzięki wysiłkowi pol­
skich robotników i techników.

Elektrownia tamtejsza należy do 
ZEOM-u, który ma z nią jednak spo­
ro kłopotów z powodu tandetnie wy­
konanych przez Niemców robót ziem­
nych.

Tak na przykład obecnie kosztem 
prawie 30 mil. zł. przeprowadza się 
tam gruntowny 'remont kanału robo­
czego. Kanał doprowadza do turbin

wodę ze sztucznego jeziora, utworzo­
nego przez spiętrzenie wody na rzece 
Paslęce.

Kanał ten, wykopany w gliniastym 
gruncie, wskutek tandetnie wykonanej 
przez Niemców roboty, stale ulegał 
zamuleniu i obsuwaniu się szkarp. By­
ły nawet niebezpieczne okresy, kiedy

woda groziła rozmyciem niższego 
brzegu.

WIELKIE ROBOTY
Trzeba więc było poddać kanał ge­

neralnemu remontowi, który jest już 
na ukończeniu. Dwustu robotników, 
zajętych jest od lipęa przy ciężkiej 
pracy umacniania brzegów, które na 
przestrzeni 500 m. otrzymują podwój­
nie wzmocnione szkarpy.

Poza tym część kanału, przylegają­
ca do turbin, została już wybotowa-. i Mazury.

na. Prowadzone są również roboty w 
samej elektrowni, gdzie poza koniecz­
nym remontem maszyn, główna uwa­
ga skierowana jest na mury elek­
trowni, dotychczas przepuszczające 
wodę i wymagające fachowego i do­
kładnego odizolowania ścian.

Wszystkie te kosztowne i żmudne 
roboty są już na ukończeniu i praw­
dopodobnie w listopadzie elektrownia 
wodna zaczme już wysyłać energię 
na wspólną sieć, która zasili Warmię

System trójkowy przyśpieszy roboty
przy budowie nowego skrzydła

Z chwilą wydania z dawna oczeki­
wanego zarządzenia rozbiórki byłej 
siedziby ORZZ, która, jak wiadomo, 
klinem wchodzi w teren, gdzie ma 
stanąć’ nowe skrzydło gmachu Urzę­
du Wojewódzkiego, roboty j”-" 
wznoszeniu murów tego skrzydła raź­
no ruszyły naprzód.

Dzięki zastosowaniu systemu trój­
kowego mur szybko wyrasta z głębo­
kiego wykopu. Jednocześnie z murarz 
ką trwają roboty przy wywożeniu wa- 
gonetkami pozostałych jeszcze resz-

Urzędu Wojewódzkiego 
tek ziemi z wykopu, którego 
wynosi ok. 100 m.

Celem przyśpieszenia robót 
bienia straconego czasu w

długość

przy

i nadro- 
związku 

ze sprawą rozbiórki b. siedziby ORZZ 
roboty prowadzi się na dwie zmiany.

Dalsze postępy robót uzależnione są 
tylko od pogody. Jeżeli aura dopisze, 
to zapewne jeszcze w tym roku da 
się wyprowadzić nowe skrzydło pod 
dach. ' Na rok przyszły pozostałoby 
więc wykonanie robót tynkarskich, 
zbrojeniowych i instalacyjnych. (1).

Dwa hotele robotnicze
będą uruchomione w Olsztynie jeszcze w tym roku

. Zarząd Miejski przejął na własność 
miasta odbudowujący się hotel migra­
cyjny przy ul. Kasprowicza 2 ,oraz

Wybory delegatów ZMP w Olsztynie
na wojewódzki zjazd aktywistów

W Olsztynie odbyło się plenarne i 
posiedzenie Zarządu Miejskiego Związ 
ku Młodzieży Polskiej.

Na posiedzeniu omówione zostały 
sprawy organizacyjne i szkolne ZMP, 
ponadto nakreślono plan pracy na 
IV kwartał, jak również dokonano 
wyboru delegatów na wojewódzki 
zjazd, mający się odbyć w listopadzie.

Kilka danych statystycznych pozwo 
Łiły zobrazować działalność ZMP, 
dotyczącą wzrostu liczebnego organi­
zacji oraz udziału ZMP-owców w ak­
cjach ogólnych. W III kwartale przy­
było organizacji w Olsztynie 20 no­
wych kół i 862 członków. Ponadto w 
szkołach założono 5 nowych kół, li­
czących 96 członków. Obecnie łącznie 
ZMP na terenie naszego miasta liczy 
3.540 osób.

ZMP-owska młodzież Olsztyna w 
liczbie 1.528 osób pracowała przy bu- 
duwie Domu Młodzieżowego, przepra­
cowując 5.460 roboczogodzin.

Ponadto członkowie ZMP przepro­
wadzili zbiórkę na Centralny Dom Mło 
dzieży, która dała ogółem 290.936 zł. 
W akcji żniwnej, w której przepraco­
wano 1.310 roboczogodzin, wyróżnili 
się członkowie ZMP, uczestnicy Raidu 
Kolarskiego Dookoła Warmii i Mazur.

Na posiedzeniu dokonano również 
wyboru 54 delegatów : na konferencję 
wojewódzką, rekrutujących się z naj­
lepszego aktywu ZMP. (ga)

Dzień Olsztyna
CZERNY-STEFAŃSKA

KONCERTUJE W NIEDZIELE
Dowiadujemy się, że na najbliższym 

poranku muzycznym w dn. 30 bm. pro 
gram, złożony z utworów Fr. Chopina, 
wykona laureatka ukończonego przed 
paru dniami IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego w Warsza 
wie Halina Czerny-rStefańska.

Będzie to pierwszy koncert młodej 
wirtuozki po konkursie warszaw­
skim. (a) ■

JESZCZE TROCHĘ ZIELENI
U zbiegu ul. Kazimierza Jagielloń­

czyka i Alei Warszawskiej powstał 
skwerek. Środek skwerku wyłożony 
został cementowymi płytkami, two­
rząc ^mikroskopijny1* placyk. Brak tu 
jedynie kilku ławek, które dopełni­
łyby całości. (lu)

ZA DALEKO
Ulica Barczewskiego, idąca od Al. 

Warszawskiej," nie posiada na rogu 
tablicy z nazwą, która jest umoco­
wana dopiero na ścianie domu stoją­
cego w odległości 100 metrów od rogu 
ulicy, (an)

OBRADY SŁUŻBY ZDROWIA
W dniu 27 bm. odbędzie się w Ol­

sztynie, zjazd przewodniczących kół 
z. w. Za w. Pracowników Służby Zdro­
wia. Przedmiotem obrad będzie omó­
wienie . spraw związanych z akcją 
TTSjaltną, póruszone również zostaną, 
.prawy organizacyjne wspólzawodni- 
c.wa pracy itp. (lu)

AWANS SPOŁECZNY
Ob. Michał Stanisławczyk, pracow­

nik fizyczny, zajmujący do niedaw­
ną stanowisko windziarza, został o- 
statnio wyróżniony. Uchwałą kole­
gium Zarządu Miejskiego został a- 
wansowany na stanowisko intenden* 
ta w referacie gospodarczym Zarządu 
Miejskiego. (an)

ROZBUDOWA SIECI
Osiedle Mazurskie otrzymało w o- 

statnim okresie 510 m nowozbudowa- 
n?.] sieci wodociągowej, (lu).

W TANIEJ JATCE
W ciągu trzech miesięcy sprzedano 

w ’. zw. taniej jatce, znajdującej się 
przy rzeźni miejskiej (ul. Lubelska) 
2/22 kg. mięsa webowego, 3.323 kg 
wieprzowego, 125 kg. cielęciny, 23. kg. 
baraniny i 212 kg podrobów, oraz 64 
kg tłuszczu, (lu) 

Ludność nie była powiadomiona
o przybyciu ambulansu PCK

Ambulans ruchomy olsztyńskiego i karskiej w tym powiecie jest 
PCK bawił przez 10 dni w powiecie golnie doniosła.

■ ’ • 1( który organizacyj- Trnrlnn wiec 
za najtrudniejszy 

Dlatego też akcja pomocy le-

Wypadek tramwajowy
w Olsztynie

Mamy do zanotowania jeszcze je­
den wypadek w ruchu kołowym w Olsz 
tynie. Oto onegdaj. tramwaj, jadący z 
dworca w kierunku Jeziora Długiego, 
najechał u zbiegu ul; Stalina i Kajki 
na przyczepę traktora, który wjechał 
na tor tuż przed wozem tramwajo­
wym.

Zderzenie było tak silne, że motor­
niczy tramwaju ob. Józef Maculewicż, 
doznał pokaleczenia głowy rozbitym 
szkłem oraz dotkliwego potłuczenia 
obu nóg.

Poprawa warunków sanitarnych w Olsztynie
będzie uwzględniona w planie gospodarczym na rok przyszły

W łonie Zarządu Miejskiego prowadzone są prace nad zestawieniem 
planu gospodarczego Olsztyna na rok przyszły. Plan ten, dopiero po za­
twierdzeniu przez Miejską Radę Narodową i prezydium OWRN, stanie się 
obowiązujący.

Na razie możemy zapoznać naszych 
Czytelników tylko z niektórymi fra­
gmentami planu gospodarczego, a mia 
nowicie w dziedzinie utrzymania czy­
stości i urządzeń sanitarnych.

W roku przyszłym ZOM będzie ob­
sługiwał znacznie większą powierzch­
nię ulic i placów, niż obecnie, dojdą 
bowiem niektóre przedmieścia, które 
dotychczas ze względu na szczupły 
personel nie były przez miasto sprzą­
tane. . ,

W związku z tym zwiększone rów- 
nież' zostaną środki, ułatwiające utrzy 
manie w mieście czystości. Dotych­
czas Olsztyn posiada zaledwie 800 
skrzynek - na śmiecie, które nie ■wy­
starczają, aby pomieścić wszystkie 
odpadki. W ■ roku przyszłym miasto

nasze będzie miało 1.800 skrzynek, co 
znacznie poprawi sytuację ZOM-u.

Wyraźną poprawę odczujemy także 
na odcinku wodociągów i kanalizacji. 
W roku przyszłym przewidywane jest 
powiększenie sieci -wodociągowej o 
prawie .3 km. do ogólnej długości 73,3 
km. Sieć kanalizacyjna wzrośnie do 
99,1 km. Ogólna ilość nieruchomości, 
włączonych do miejskiej sieci wodo­
ciągów i kanalizacji, osiągnie 2.210.

Ściśle związane z zagadnieniem 
zdrowia, higieny i estetyki miasta są 
również projekty budowy nowych 
ulic, placów i mostów, względnie ich 
remontu, budowy łaźni, hotelu itp. 
Budująca się od kilku lat (w tempie 
zwolnionym) łaźnia miejska wyma­
gać będzie jeszcze nakładu 25 mil. zł.,

aby mogła rozpocząć swoją służbę pub 
liczną.

Projektuje się również budowę cen­
tralnego ośrodka zdrowia (sprawa ta 
jest w trakcie studiów), na co po­
trzeba będzie 63 mil. zł. Podobnie 
większej kwoty wymaga budowa oka­
załego hotelu miejskiego, która rów­
nież znajduje się „na tapecie" roz­
ważań Zarządu Miejskiego.

Relizacja wszystkich tych zamie­
rzeń powinna przyczynić się wydat­
nie do dalszego rozwoju naszego mia­
sta, zapewniając równocześnie ludno­
ści lepszy stan sanitarny, więcej wy­
gody i więcej estetyki w codziennym 
życiu, (an).

hotel przy ul. Nowowiejskiego, znaj­
dujący się również w odbudowie.

W budynkach tych powstaną: miej­
ski hotel robotniczy nr. 1 przy ul. 
Nowowiejskiego i miejski hotel robot­
niczy nr. 2 przy ul. Kasprowicza.

Większy z nich, hotel nr. 2, obli­
czony na 120 osób, przeznaczony bę­
dzie dla robotników, przyjeżdżających 
sezonowo do Olsztyna.

Hotel nr. 1, obliczony na 60 osób, 
będzie miał natomiast charakter eta­
powy. Znajdą w nim czasowe kwate­
ry robotnicy, którzy osiedlają się u 
nas na stałe w oczekiwaniu na przy­
dział mieszkań. Będą tam również lo­
kowane w miarę możności wycieczki 
zbiorowe.

W obu budynkach, przeznaczonych 
na hotele, prowadzone są prace w 
tempie przyśpieszonym tak; aby mo­
gły być uruchomione jeszcze przed 
upływem roku bieżącego.

Uruchomienie obu hoteli robotni­
czych pozwoli chociaż częściowo roz­
wiązać zagadnienie zakwaterowania 
sprowadzonych do Olsztyna fachow­
ców. (an).

PGK wprowadzają 
racjonalnoą hodowlę bydła

stateczną ich ilość, będą miały uzu­
pełniony stan pogłowia drogą, żaku- 
pu z planowanych sum inwestycyj-| 
nych (lu)

Piłka nożna i siatkowa
w Giżycku

W niedzielę 23 bm na stadionie , w 
Giżycku odbył się mecz ■siatkarzy KS 
Związkowiec z Kętrzyna i KS Zwią­
zkowiec z Giżycka Po ładnej grze 
zwyciężyli gospodarze w stosunku 2:1.

Po krótkiej przerw e na boisko wę- 
\ szły drużyny piłkarskie tych samych 
; klubów. Drużyna gośp- darzy lepiej 
i zgrana zwyciężyła w smsunku 3:1.
’ Widzów około 500 osób, (jf)

Jednym z ważniejszych odcinków 
prac, jakim poświęca się szczególną 
uwagę w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, jest zagadnienie pod 
niesienia hodowli bydła, 
z tym przeprowadzono 
krów. Miała ona i.„ — 
nie tego odcinka hodowli na naSeym 
terenie.

Dotychczas nie 
spotach została ona nrzeprowadzona. 
co utrudnia ustalenie kierunku hodo­
wli w poszczególnych gospodarstwach.

Niektóre zespoły mają już wytypo­
wany kierunek hod -wli. Będą one 
mogły w przyszłości powiększać po­
głowie swych obór własnym przy­
chówkiem. Natomiast PGR, posiada­
jące krowy różnych ras. lub niedo-

Nowe władze
Okręgowego Związku Tenisa Stołowego 

; (środa) o godz. 18 w lokalu Gwardii 
przy al.. Zwycięstwa zebranie władz 
Okręgowego Związku Tenisa Stoło­
wego.

Kluby i zrzeszenia sportowe proszo­
ne są o delegowanie na zebranie upo­
ważnionych przedstawicieli.

Na porządku dziennym znajdą się 
m. in. następujące sprawy: wybory 
nowych władz okręgowych, oraz u- 
stalenie terminu i przeprowadzenie 
mistrzostw okręgowych, (i)

W związku ze zbliżającym, się sezo­
nem rozgrywek tenisa stołowego ZS 
„Gwardia1* zwołuje na dzień 26 bm.

Wyścig kolarski o puchar »Dziennika Bałtyckiego« 
wygrał zespół Liceum Technicznego 

(Od naszego korespondenta)
W związku z 5-tą rocznicą powsta­

nia Spółdzielni Wyd. - Oświatowej 
„Czytelnik** odbył się w niedzielę w 
Elblągu wyścig kolarski na dystansie 
20 km (na trasie Elbląg — Janowo 
—- Elbląg) o puchar „Dziennika Bał­
tyckiego**.

Na starcie stanęło 30 zawodników, 
reprezentujących Liceum Techniczne,

Old Boy’e na starcie
V,7 nadchodzącą niedzielę odbędą 

się w Olsztynie na Stadionie Leśnym 
zawody lekkoatletyczne Old Boy‘ów, 
t. j. byłych zawodników, którzy prze 
kroczyli 30 rok życia, oraz działaczy 
sportowych. Kierownictwo zawodów 

.'zastrzegą, że nie mogą startować 
| czynni zawodnicy .
i Dochód z zawodów przeznaczony 
jest na odbudowę Warszawy.

Zapisy do wszystkich konkurencji 
prowadzą ob. Chmielewski — WUKF 
dla działaczy sportowych, ob. Wyso­
kiński — sklep spółdzielni „Mazur** 
nr. 3 przy ul. 1-go Maja 19 dla b. za­
wodników niestowarzyszonych. (d)

pocztę, 
niesto-

ZKS „Stal**, LZS Milejewo, 
Szkołę Zawodową Nr. 1 oraz 
warzyszonych.

Najmłodszym zawodnikiem 
czeń szkoły podstawowej nr. 
13-letni Wiesław Kowalczyk, najstar­
szym — przedstawiciel poczty p. Je- 
sionowski, lat 47.

Po uroczystym otwarciu zawodów 
dokonanym przez . przewodniczącego 
MRN, Mikołajczyka, zawodnicy prze­
defilowali przez miasto do ul. Grun­
waldzkiej, skąd nastąpił start ostry.

Na mecie pierwszy był: Wacław 
Skierski (Stal) — 32:39, 2) Zbigniew 
Troszkiewicz (Lic. Techn. — 32:49, 
3) Rene Piotrowski (Lic. Handlowe) 
— 33:27, 4) Jacek Seroczyński. (Lic. 
Techn.) —- 33:46, 5) Jan Knyszewski 
(Lic. Techn.) — 34:23.

Zespołowo zwyciężyła drużyna Li­
ceum Technicznego w składzie: Tro­
szkiewicz, Seroczyński, Knyszewski 
przed ZKS „Stal** oraz Pocztą.

Po zawodach odbyło się rozdanie 
nagród i dyplomów, dokonane przez 
przewodniczącego MRN. Zaintereso­
wanie wyścigiem b. duże, (rg)

był u-

W związku 
klasyfikację 

na celu uregulowa-

we wszystkich ze-

Otwarcie Domu Kultury Robotniczej
punktem zwrotnym w dziejach Rucian

Nigdy jeszcze Ruciany, albo jak 
kto woli — Ruciane, nie oglądały ta­
kich tłumów, takiej ilości młodzieży i 
robotników leśnych, jak to miało miej 
sce w niedzielę.

Najpiękniejszy niewątpliwie w wo­
jewództwie Dom Kultury Robotniczej 
wypełnił sic po brzegi. Nie starczyło 
miejsc, choć w ogromne! sali swobod­
nie pomieścić się może 500 esób.

Dom robotnika w Rucianach, to coś 
niezwykłego. Powstał przed urucho­
mieniem fabryki, zbudowany wysił­
kiem robotników i kierownictwa za­
kładu drzewnego. Pobudowano go —

i ze sma- 
wygodne 

światła w

Nasi korespondenci donoszą:
LIDZBARK. — Kierownik refera­

tu osiedleńczego Starostwa, ob. Bo­
browski, uległ wypadkowi'.

Jadać motocyklem wpadł na odrzu­
cony przez samochód kamień, strącił 
równowagę i przy upadku odniósł 
ogólne (dość lekkie) obrażenia ciała.

LIDZBARK. — Ostatnie posiedze­
nie powiatowej komisji koordynacyj­
nej do spraw akcji „H“ było poświę­
cone głównie sprawie przyśpieszenia 
rozprowadzenia kredytów inwestycyj­
nych - hodowlanych.

Stwierdzono, że z przyznanych dla 
naszego powiatu 530 tys. zł. na zakup 
knurów, rozprowadzono 300 tys. zł-.,

szcze-

Górowo llawieckie. 
nie uważany jest 
teren. 1

,Młoda gwar- 
dozw.

CO i GDZIE?
W Olsztynie

TEATRY
Teatr im. bt. Jaracza: „Błękitny 

ton1*, godz. 19.30.
KINA

Kino „Polonia"■ —
dia1*, seria pierwsza część druga 
od lat 12, godz. 16, 18 i 20.

Kino „Odrodzenie" — „Gdzieś 
ropie** prod. węgierskiej, godz. 
17.45 i 19,45.

Kino „Mazur" — „Kariera" 
czeskiej godz. 15,30, 17,30 i 
dozw. od lat 14.

Apteka dyżurna — Staromiejska — 
Stare Miasto 2.

w Eu 
15,45,

prod.
19,30,

Trudno więc zrozumieć obojętność 
zarządów gminnych, które mimo, iż 
otrzymywały zawiadomienia o przy­
byciu ambulansu na 2 — 3 dni wcze­
śniej. nrzeważnie nie powiadamiały o 
tym" ludności. Toteż, chociaż odczuwa 
się tu na miejscu wielki brak pomocy 
lekarskiej, frekwencja chorych była 
na ogół mała .

Lepsze wyniki 
badania dzieci w 
ciechach i w 20 
wych, a między 
tach, Sagnitach, 
wie, Pieszkowie, 
kajnach.

Ogółem ambulans ruchomy udzielił 
480 porad lekarskich i założył 16 opa­
trunków. Wygłoszono także pogadan­
ki z zakresu higieny ora® zaopatrzono 
szkole w szczoteczki do mycia zębów, 
grzebienie i odpowiednie podręczne le 
kh (ul).

osiągnięto na polu 
przedszkolu w Woj- 
szkołach podstawo- 
innymi w

Kwiatkowie, 
Rodmowie

Kandy- 
Janiko- 

i Topli-

a z 680 tys. zł na zakup buhai udzie­
lono pożyczek na sumę 450 tys. zł. i 

Specjalnym zainteresowaniem rol­
ników cieszy się kredyt (7 mil zł.) na 
zakup krów.- ■ (ak)

MRĄGOWO — Pracownicy zespołu 
Boże opodatkowali się na cele odbu­
dowy Warszawy w wysokości 0.5 proc, 
swych zarobków na przeciąg 6 lat. |

ORNETA. — Wjeżdżającego do na- . 
szego miasta ulicą Olsztyńską uderza­
ją dwa napisy: P. P. T. i M. R_, oraz 
Techniczna Obsługa Rolnictwa. Jak 
jest naprawdę? Nam się zdawało, że 
P. P. T. i M. R. już nie istnieje, (j-j)

MRĄGOWO. — W naszym mieście 
zakończony został 3 - miesięczny kurs 
introligatorski, zorganizowany przez 
Ligę Kobiet -wespół ze spółdzielnią 
„Galanteria Drzewna i Papiernicza" 
w Mrągowie.

Kurs ukończyło 21 kobiet. Będą one 
zatrudnione w spółdzielni „Galanteria 
Drzewna i Papiernicza1* w Mrągowie.

Ci wykwalifikowani fachowcy przy- 
czyn-ia się do usprawnienia pracy w 
dziedzinie introligatorstwa, szczegól­
nie ważnej dla sprawy p?wstających 
na naszym terenie bibliotek. (ag)

OSTRÓDA. — Liga Kobiet zorga­
nizowała w naszym mieście kurs kro­
ju i szycia, który rozpoczął się 24 
bm. Na kurs uczęszcza 17- kandyda­
tek. (mr) .

OSTRÓDA. — W lokalu KP PZPR 
odbyło się posiedzenie komisji admini 
stracyjno-samorządowej pod przewod­
nictwem I sekretarza Komitetu Pow. 
ob. .Z. Kowalczyka. Każdy z członków 
prezydium oraz po dwóch członków ko 
misji objęli opiekę nad poszczególny­
mi gminami, (mr)

OSTRÓDA. — Władze municypalne 
naszego miasta postanowiły, uchwala­
jąc budżet dodatkowy na rb. z sum,

pochodzących ze sprzedaży cegły uzy 
skanej z rozbiórki, przeznaczyć 5,5 
mil. zł na dalszą rozbiórkę i uporząd­
kowanie miasta oraz 1,5 mil. zł na re 
mont domu turystycznego, (mr)

OSTRÓDA. — Spółdzielnia księgar­
ska „Książnica Mazurska" wyremon­
towała i urządziła w naszym mieście 
drugi swój sklep przy ul. Mickiewicza 

, 15. Dawniej mieścił się tam sklep 
! prywatny ,który jeszcze w roku 1948 

został zamknięty, (mr)

(Od naszego specjalnego wysłannika)
nowocześnie, estetycznie 
kiem. Jest piękna scena, 
krzesła, ukryte dyskretnie
suficie, sala do gier towarzyskich, czy­
telnia itd.

Widz zatraca chwilami poczucie 
miejsca, wyobrażając sobie, że znaj­
duje się przynajmniej w teatrze mia­
sta wojewódzkiego.

Niedzielne produkcje artystyczne 
były pierwszymi w nowootwartej 
świetlicy, robotniczej. zakładu drzew­
nego. Spotkały się one z niezwykle 
serdecznym przyjęciem widowni. Olsz­
tyńska Dyrekcja Lasów postarała się 
o wysoki poziom artystyczny.

śpiewacze trio żeńskie pracowni- 
czek Dyrekcji LP, wykonało popraw­
nie szereg piosenek. Ładny wiersz 
poety radzieckiego „Akacje Warsza­
wy** recytowała •ob. Cyrenowska. Przy 
jemnie wypadły tańce: cygański i 
walc, wykonane przez zespół-Dyrekcji 
Lasów.

Niezwykle entuzjastycznie przyjęła 
widownia występ śpiewaczy nadleśni­
czego z Guzianki ob. Dygnsiewiczą. 
Pięknym i mocnym tenorem odśpie­
wał on szereg arii operowych (kilka 
z nich w języku rosyjskim).

„Dwie blizny** Fredry wykonane 
przez zespół świetlicowy z Morąga za­
kończyły udane występy artystyczne

w Domu Kultury Robotniczej w Ru- 
eianach.

Otwarcie Domu Kultury i występy 
artystyczne były wielkim przeżyciem 
dla ludzi zagubionych w puszczy pi- 
skiej, a zarazem dniem zwrotnym w 
dziejach Rucian. (il).

Wczoraj na targu
Wielka podaż warzyw i grzybów

W porównaniu z poprzednimi targ 
wczorajszy był słabiej zaopatrzony 
w produkty wiejskie. Chłodny dzień 
jesienny wpłynął również na zmniej­
szony ruch kupujących.

Sprzedaż nabiału, tak żywo inte­
resująca gospodynie olsztyńskie, od­
bywała się po cenach dotychczaso­
wych, t. zn. od 620 do 650 zł za kg. 
masła. Białe sery, a był ich duży wy­
bór, sprzedawano po 120 do 150 zł, 
śmietana 240 zł za litr, tylko za jaj­
ka żądano tym razem 24—26 zł.

Drobiu było niewiele i przedsta­
wiał się nieszczególnie. Ceny' utrzy­
mywały się na dotychczasowym po­
ziomie.

Niepodzielnie panowały na wczo­
rajszym targu grzyby zielonki, które 
sprzedawano (do marynowania) po 
60 zł większe i po 80 zł mniejsze za 
litrową miarkę.

Bardzo dużo było również warzyw. 
Sprzedawcy liczyli zapewne na zwię­
kszony popyt ze względu na zakupy 
zimowe. Selery, pory, pietruszki, mar-

Młyn w Ostródzie

otrzymał nagrodę
(Od naszego korespondenta)

Główny Komitet Współzawodnictwa 
Pracy przy PZZ w Warszawie przy­
znał młynowi w Ostródzie drugą na- 

■ grodę w postaci biblioteczki świetli­
cowej za osiągnięte wyniki na tere­
nie naszego okręgu.

Niewątpliwie przykład Ostródy po­
budzi wszystkich pracowników mły­
nów PZZ na naszym terenie do jesz­
cze energiczniejszej ]-acy i osiągnię­
cia nowych sukcesów, (ir)

chew, buraki i inne stanowiły główny 
artykuł handlu obok cebuli (45 zł za 
kg) i czosnku, 
t. zw. wianki 
w cenie 200 zł

który sprzedawano na 
po 50 zł i na wagę 
za kg. (ga)

POKOLENIE
Pokolenie 
Pokolenie

■-młodych 
-śmiałych 

świadomych
swoich celów

■\i0. uy

pismo:

©POKOLENIE
| OGŁOSZENIA DROBNE I

HANDLOWE

Cegłę sprzedam. Olsztyn, ul. Kościusz­
ki 63 Skibowski Jan. 988-0

Wóz na żelaznych kolach, ogumienie 
trwałe, lane osie na łożyskach walco­
wych, nośność 5 ton, sprzedam. Wia­
domość: Nadleśnictwo Koniuszyn, po­
czta i stacja kolejowa Napiwoda, pow. 
Nidzica. 991-1

ZGUBY

Zgubiono dowód tożsamości konia Nr. 
1820 wyd. przez Zarząd Gminy Buko­
wiec, pow. Iława na nazwisko Pu-ha- 
ła Józef. 994-1

Zgubiono legitymację, służbową Nr. 83 
wyd. przez Inspektorat Szkolny w Wę 
gorzewic, na nazwisko Szwerecki Wd 
hełm. zam. w Węgorzewie, ul. Ogrodo 
wa 24. 993-1
Zgubiono dowód osobisty Nr. 616 wy­
dany przez Zarząd Miejski w Darło­
wie na nazwisko Drozdowski Marian 
syn Franciszka, urodź, 
zam. w Olsztynie.

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU Ol 
sztyn na nazwisko Szymczak Ignacy 
syn Tomasza urodź. 14.7. 1905 r. zam. 
w Olsztynie. 989-0

15.1.1915 t., 
990-1

B-89672


